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Lwów d. 6 . maja.
(Ostatnie czynności delegacji w Wiedniu. Mylny telegram.)

Poniżej w korespondencji wiedeńskiej pod zna
kiem ( ł i )  podajemy dokładniejsze sprawozdanie o 
Projekcie wytoczenia procesu prasowego Gazecie 
P orodow ej, którym zajmuje się obecnie delegacja 
galicyjska w Radzie państwa. Zastanawiając się 
aad tym taktem jako nad pierwszym objawem li
gania się delegacji z opinią w kraju, nie możemy 
4t&ić ubolewania, że panowie delegaci —  a mówi
my tą raza o większości —  teraz dopiero poczęli 
2* ra u ć  uwagę na skargi i zarzuty, niektórym z 
Bich czynione, a przyczyniające się niezmiernie do 
ogólnego niezadowolenia z ich polityki. Gdyby to 
się było działo dawniej, gdyby pp. delegaci n ietra- 
cili czucia ze swymi wyborcami, szemranie nie by
łoby się stało tak głośnem , i zarzuty nie byłyby 
przybrały takicli rozmiarów. W  kraju wiedzą wszy
scy doskonale, że co w tej sprawie napisała Gazeta, 
W io tylko slabem odbiciem zdań, przeważających u 

' ogółu. Może pp. delegatom w Wiedniu rzecz ta 
przedstawia się w innem świetle, ale jeżeli tak jest, 
to wkrótce, gdy powrócą, doznają niemiłego roz
czarowania.

Oczekujemy zresztą z zupełnym spokojem su
mienia tej ewentualności, że sąd będzie musiał roz
strzygać, na pozór między Gazetą Narodową a kil
koma posłami, w istocie zaś między głosem naj
zupełniejszego niezadowolenia całego prawie’ narodu 
a niedołęztwem, trwożliwością i gorszemi jeszcze 
po części cechami postępowanie niektórych jego peł
nomocników.

Oto są zresztą szczegóły, tyczące się ostaetnieb 
czynności koła polskiego w Wiedniu :

Wiedeń d. 3. maja.
( / / )  Nie byłem dwa dni w W iedniu; z tego 

Powodu nie otrzymaliście korespondencji. Zresztą 
nie było i przedmiotu do pisania. Jedynie delega
cja nasz? odbyła od tego czasu trzy posiedzenia w 
kole swojem. Na żadnem jednak z tj^h posiedzeń 
nie rozbń rano kwestji, co uczynić ma delegacja w 
lkzie odrzucenia rezolucji. Zajmowano się nierównie 
Ważniejszą sprawą. Na wniosek znanego_ z swego 
^Wiatki i r iy™11 politycznego kr. Golejewskifigc 
Zwołał prezes koła umyślne posiedzenie, aby uchwa
lą , co delegacja wobec Gazeiy N arodow y  uczynić ma, 
czy jej wytoczyć proces, czy w drodze prokuratorji 
Zmusić do umieszczenia sprostowani i zarzutów, kil
ku delegatom bez wymienienia nazwiska czynio
nych. (Trudno dać wiarę, iżby „ami prawodawcy 
nie wiedzieli, że według ostatniej nuweli prasowej, 
Prokurator niema prawa pośredniczyć w sprosto
waniach ; v- r )

Zebrało się jednak na posiedzenie tylko 15 
Posłów i prezes. Większość delegacji nie chciała 
w tej sprawie brać udziału. Wniosek Sawezj ńskie- 
80, aby nad tą kwestją przejść do porządku dzien
nego, odrzucono 8 głosami przeciw 7. W rozprawie 
rej wiódł hr. Golejewski, a popierał go dr. Zie- 
miałkurfski, między iunemi argumentami i tym, że 
stara Presse wzywała delegację, aby przeciw Go ze
cie N arodow ej jakiś krok przedsięwzięła. Lecz od
rzuciwszy wniosek Sawczyńskiego nie mogła się ta 
większość zdecydować coby uczynić. W ybi ano 
Więc komisję, z pp. Grocholskiego, Ziemiałkowskie- 
go i Czajkowskiego złożoną, aby się zastanowiła

nad tą ważną sprawą, i wniosek r.a jednem z na
stępnych posiedzbń postawiła. Na wczorajszem ze
braniu urgował hr. Golejewski komisję o rezultat, 
i upominał się, aby na środowem zebraniu już po
stawiono wniosek —  bo periculum in mora.

Tak w chwili, gdy kraj cały wytacza proces 
delegacji naszej, taż delegacja rozprawia i spiera 
się nad wytoczeniem procesu dziennikarskiego. Wszak 
najlepszą odpowiedzią na zarzuty Gazety N arodowej 
byłoby ustąpienie z Rady państwa; wtedy by i Ga
zet*. N arodow a  chętnie uderzyła się w piersi i przy
znała do błędu J

Z tego drobnego faktu możecie poznać, jakie u- 
sposobienio jest w delegacji, skoro br. Golejewski 
może wodzić rej a dr. Zicmialkowski go popierać.

Zapytujecie mnie, który to poseł przybywszy 
świeżo z kraju, wpadł od razu na posiedzenie ko
ła i twifeidził, że w kraju usposobienie opinii jest 
za pozostaniem delegacji w Radzie państwa, «a tyl
ko dzienniki wrzeszczą przeciwnie. Piszecie mi, że 
podaną prezemnie wiadomość tak tłómaczone, iż to 
jest jeden we Lwowie zamieszkały poseł, który 
właśnie wtedy opuścił był Lwów, udając się do 
Wiednia, i ztąd krzyki na niego powstają- Zmu
szony waszem zapytaniem odpowiadam, iż to był 
hr. Golejewski, ale nie ten poseł, którego się do
myślano.

Nareszcie po długiem odwlekaniu zapowiadają 
delegaci, iż ostatecznie w środę ma się równocze
śnie z kwestją procesu z Gazetą N arodow ą  toczyć i 
rzecz zachowania się delegacji: co począć przy wnie- 
sienin sprawy rezolucji do Izby i co począć po jej 
odroczeniu. Zapewne delegacja ze trzy - posiedzeń 
w tych dwu spiawach odbędzie, a uchwałę czy u- 
stąpić, wtedy dopiero poweźm ie, gdy rezolucja bę
dzie odrzucona, a może dopiero wtedy, gdy zamknię
ta będzie sesja.

wiadomość, którą ztąd wysłano do Krakowa, 
a z Krakowa napowrót do Wiednia w telegramie, 
iż rząd nchwaiił jnż rozwiązaniem sejmu odpowie
dzieć na rezolucję, niema żadnej podstawy. Opar
to ją  na kilku niejasnych wyrażeniach jednego z 
delegatów, który słyszeć miał zdanie jednego posła 
Niemca, iż zapewne rozwiązani sejmu byłoby naj
lepszą odpowiedzią rządowa na rezolucję,

ud wczoraj jakieś wieści chodzą o nowem za
chowaniu się ministrów w sprawie rezolucji. Nie
podobna jednak uwierzyć tym wieściom. W czoiaj 
referent w tej sprawie, dr. Kaiser, dał do druku 
sprawozdanie Wydziału konstytucyjnego, i zapewne 
to sprawozdanie rozdane bedzie jutro.

* protokołów 15. — 18. posiedzenia 
Rady szkolnej krajowej.

I. Rada stabilizuj.) na posadzie gr. k. kateche
tę gimnazjalnego w Diohobyczy ks. Torońskiego.

II. Rada postanowi ta dać trzy stypendja, prze
znaczone dla kandydatów na nauczycieli przy szko
łach realnych połączonych ze szkołami głównemi, 
Eugeniuszowi Kirielińskiemu, Onufremu Diakowi- 
czowi i Marjauowi Poźniaknwi.

III. Raiła nadaje posady nauczycieli ludowych:
1. Przy szkole w Jasionowie posadę rzeczywi

stego nauczyciela Teodorowi Gerulakowi, dotych
czasowemu zastępcy nauczyciela przy tejże szkole.

2. Przy szkole trywialnej w Żużeli posadę rze
czywistego nauczyciela Leonowi Kozłowskiemu, do
tychczasowemu zastępcy nauczyciela przy tejże 
szkole.

3. Przy szkole głównej w Sokalu posadę rze
czywistego nauczyciela Józefowi Neusteinowi, do
tychczasowemu pomocnikowi nauczyciela przy szko
le głównej w Rohatynie.

4. Przy szkole trywialnej w Węgrzcacb W ła
dysławowi Soświckiemu.

IV. Rada odpowiadając przyjętej przez siebie 
zasadzie jawności, postanowiła zarówno wszystkim 
innym swym. uchwałom, podać do publicznej wia
domości osnowę memorjału i swegc projektu pań
stwowej ustawy o urządzeniu szkm ludowych, któ
re ministerstwu wyznań i oświecenia w czasie przy
gotowywania tej sprawry przesłała, a to z powodu, 
że uchylone dziś zostały przyczyny, które ją  w 
swoim czasie od publikowania pomienionych aktów 
wstrzymywały.

1 Czynności Rady państwa.
* W y d z i a ł  f i n a n s o w y  obradował na po
siedzeniu z dnia 3. b. m, nad dodatkową konwen
cją do austrjacko-angieiskiego układu handlowego. 
Przyjęto referat S k e n e g o  z poprawkami P e r -  
g  e r a

Podkomitet W y d z i a ł u  e k o n o m i c z n e -  
g  o dla spraw kolejowych rozbierał na posiedze
niu z dnia 3. b. m. projekt kolei z Gracu dc St. 
Gotthard i dotyczące wnioski swoje przedłoży na 
przyszłam posiedzeniu Wydziału.

W y d z i a ł  b u d ż e t o w y  uchwalił na po
siedzeniu z dnia 3. b. m. przedłożyć Radzie pań
stwa zamknięcie rachunków z lat 1 8 6 3 , 1864 i 
1865 dopiero na przyszłej sesji, gdyż sumienne 
wypracowanie szczegółowego spr?vodzania z tych 
czynności Wyoziatn wymaga wiele czasu i w ża
den sposób nie może być dokonane w ciągu dogo
rywającej obecnej sesji.

Przegląd politycziy.
Austrja i Węgry. D -battt pisze: „N a pod

noszone w dziennikach polskich wystąpienń dele
gatów galicyjskich z Rady państwa, dzienniki ule
gle rządowi grożą rozwiązaniem sejmu galicyjskie
go. Groźba ta jednak mija się z swoim celem. 
Zamiast lepiej usposobić Galicje, wywołuje ona tern 
większe rozdrażnienie. Nowe wybory miałyby tyl
ko ten skutek, że zastąpionoby umiarkowane ży
wioły reprezentacji krajowej żywio7ami skrajnemi. 
A  rezultat taki możeż być upragniony rządow i, i 
niepowinienże rząd starać się laczej, aby zawczasu 
jeszcze wejść z Galicją w kompromis, nim bieg 0- 
koliczności bardziej utrudni już jakie porozn- 
mienie ? “

Tworzenie sądu przysięgłych w Pladze do
znało ciekawego losu ze strony ministerstwa spraw 
wewnętrznych, ©to do kom isji, która ma ułożyć 
roczną listę przysięgłych, wybiera wedłDg ustawy 
sżeścia członków prezes sądu krajowego jako pra
sowego, a drugich sześciu wybiera burmistrz z gro

na reprezentantów miasta. Obecna tedy komisja 
składa się z sześciu mianowanych przez prezesa są
du członków niemieckich i z takiejże liczby człon
ków czeskich, wybranych przez dr. Klaudyego a w 
skutek tego następywała w wielu wypadkach ró
wność głosów. Któż ma rozstrzygać ? Czesi powia
dali: „Oczywiście nasz burmistrz, ponieważ on jest 
przewodniczącym komisji." Niemieccy członkowie 
jednak rle  chcieli przystać na t o , obstając przy 
tern, ażeby w takich razacn odnoszono się do mi
nistra spraw wewnętrznych po rozstrzygnięcie. Bur
mistrz przystał na to, gdyż według §§. 6 . i 9 . tej 
ustawy musiał wątpić, czy ma prawo rozstrzygania, 
kiedy w komisji zasiada jako komisarz cesarski. 
§. 9. ustanawia mianowicie, że „komisje mają się 
zbierać nod przewodnictwem naczelnika powiatowe
g o , a w miastach, posiadających własny statut 
gminny, pod przewodnictwem burmistrza." Ponie
waż tedy naczelnicy powiatów- nie mają głosu w 
komisjach, więc i burmistrz na tern stano wisru me 
może mieć prawa do niego. Odwołano się do mi
nisterstwa , które dalb w tej kwesfji  następującą 
telegraficzną odpowiedź : „Jeśli głosy przy wybo
rze przysięgłych wypaaną równo, to naturalnym i 
prawnym środkiem rozstrzygnięcia jest los. Bur 
mistrz jako kierownik komisji niema głosu, jak i 
naczelnik powiatowy na prowincji."

Francja. Paryzki korespondent Norda oodaje 
niektóre ciekawe szczegóły o stanowisku, jakie rząd 
myśli zająć przy tegorocznych wyborach. .W szyst
kie nadzieje, usiłowania i kłopoty —  mówi on —  
zestrzelają się w tern jednem słowie: ę .W ybory." 
Warunki, w jakich takowe dziś się odbędą, są zu
pełnie różne od warunków- z r. 1863. Mandat prze
szłej Izby był już zużyty, lim jeszcze rząd za
twierdził je j zamknięcie. Nierówn e byłoby dla rzą
du lepiej, gdyby był dawniej zamknął Izbę i, roz
pisał nowe wybory. Przy najbliższych wyborach 
rząd zamierza trzymać się następującej taktyki: za
sada kandydatury rządowej pozostaje i nadal, cho
ciaż nie należy jej uważał: za regułę bez żadnego 
wyjątku; rząd uwzględni obecne usposobienie 
narodu, tudzież warunki wypływające z reform, 
zapiowadzonych w skule! listu cesarskiegc z dnia 
19 stycznia r. 1867. W  ten sposób wielu kandy
datów, z którymi rząd walczył w r. 1863, dosta
nie się te.az do Izby za jego własną pomocą. P o 
lityka wyborcza rządu cesarskiego da się zatem 
streścić w tych trzech pnnktach : Utrzymanie za
sady kandydatury rząduwej w ogóle ; przestrzeganie 
neutralności wobec tych postępowych, którzy są 
przychylni dynastji; odwołanie się do zuacznej li
czby nowych mężów." Powyższa korespondencja 
potwierdza uwagi C onetitutionda , Patrie  i F ra n ce , 
które utrzymywały, że rząd cesarski pracuje teraz 
na utworzeniem całkiem nowego stronnictwa.

Sitclr, który od śmierci swego redaktora g łó
wnego, Havina, zupełnie zerwał z rządem cesarskim 
i teraz uielitościwie wszystkie jego czynności kry
ty tuje, zawiadamia, ze wielu deputowanych wię
kszości, aby skaptować sobie wyburców, zamierza 
ofiarować im prezenta. Ta wiadomość, wyjęta z 
dzienników prowincjonalnych, me jest żartem, bo 
Siecle przytaczp fakta, które spowodują mnóstwo 
reklamacyj. Tak np. jeden członek większości zakupił 
cały sklep ze starem obuwiem, coś około dziesięciu 
tysięcy par ciżemek, które ma rozdać wyborcom.

Kronika lwowska.
(p . burmistrz *■niatyński nie jeet tam jedtu n i  Poku  
cńi /'rojekta do projektów , h órych  ' los powierzony  
W ydziałow i T ow arzyitw a demokratycznego we Lwowie. 
T oć, moi panowie, bierzcie się nieco iw aw iej do rzeczy! 
W ystaw a obrazów. Doniesienia literackie. Pomniki 

i rzeźby.)

W ielcy ludzie rodzą sio wszędzie, nietylko w M o
ściskach. Niechaj to tedy nie dziwi nikogo, żo najnow
sza agitacja przeciw Gazecie N arodowej nie w yszła od 
Stronnictwa, na czele którego stoi JW panua hrabianka 
Urszula Drohojewska. W szak i na Pokuciu są także.... 
nie Deaki wprawdzie, ani nawet Madarasze, alo są lu
dzie, którzy mają pięć stóp i ośm cali wzrostu, któ
rzy mają głow ę tak sj metrycznie umieszczoną nad tu- 
łubem, jak  pierwszy lepszy mąż stanu, i którzy mogą 
reprezentować swój obwód jak najzaszczytniej przy ka
żdym obiedzie dyplomatycznym i na każd em , choćby 
największem polowaniu. Jest to dla całego Pokucia, od 
Kałusza do Kut, niemałą pociechą, żo wydaje tak zna
komite indywidua , i jeżeli więksi właściciele obwodu 
kolom yjskiego wybrali hr. Golejcwskiegu swoim po
słem, to był to tylko akt wdzięczności za t o , ze ra- 
Czy być ich najściślejszym, pokuckim współobywatelem. 
Tembardziej powinno to b-.leć Gazetę N arodow ą, ze 
tego, pod każdym z wyim ienionych względów znako- 
nńtego męża pokuckiego widzi na czele swoich polity- 
Cznych przeciwników.

Alo mnwiąc między nami, przewidywałem ja  od- 
iawna, że się coś podobnego stauie. Okolica, w której 
rozwija swoj^ działalność W ny p. burmistrz śniatyński, 
nia oddawna rachunek do zalatwionia z Gazetą. Już 
Podczas owego sławnego procesu o obrazę honoru dwu 
koryfeuszów śniatyńskich, wiedziony jakiemś przeczu
łe m , ostrzegałem, by Gazeta nio kompromitowała au
tonomicznych władz pokuckich i dala się skazać podaj 
ha parę guldenów kary. Ale nie chciano mię słuchać. 
Obecnie ten sam duch, który swojego czasu owładnął 
“y ł p. burm Ltrza śniatyńskiegu, zagrzał hr. Golejew- 
®kiogo do procesowania się z Gazetą. Skazany" już raz 
Ba to, ażeby grać rolę Kasandry w podobnych wypad

kach, wołam teraz znowu i ostrzegam moich k o legów : 
Opamiętajcie się i kapitulujcie, albowiem rzecz gotowa 
się znowu tak skończyć jak ... w sprawie śuiatyńskiej !

Przejdźm y jednak do poważniejszego przedmiotu, 
n. p. do rozpraw Towarzystwa narodowo-demokraty
cznego we Lwowie. Odbyło ono przedwczoraj posie
dzenie, na którem, o ile mi wiadomo, postawione by
ły  i przyjęte dwa wnioski. .P .  K . W idman wniósł, 
ażeby zawezwać ogól do podawania projektów, jakimby 
sposobem dala się wzmocnić lub osiągnąć, gdzie je j 
n iem a, wspólność między ziemiami polskiemi pod 
względem naukowym, literackim , artystycznym , prze
m ysłowym  i t. d. Wyznam otw arcie , że wniosek te
go rodzaju wydaje mi się niewłaściwym. Czy warto 
poświęcać wielką część posiedzenia na powzięcie uchwa
ły , wzywającej do nadsyłania projektów  ? T o ć  —  po
wiadam (ja , nie p . Rom anowicz) —  t o ć  wnioskodaw
ca m ógłby byl bardzo łatwo wystąpić z gotowemi już 
projektami, i zamiast wzywać zgromadzonych dem o
kratów do robienia takowych, nakłonić ich raczoj do 
w y k o n a n i a  choćby jednego projektu, n. p. petycji 
do rządu o zawarcie traktatów z obcemi mocarstwami, 
warujących własność literacką i artystyczną autorów i 
artystów polskich, i t. p. W iele więcej zrobić się nie 
de w kierunku, wskazanym przez p . Widmana — ale 
każdy bezstronny przyzna m . , że nie potrzeba dopiero 
uchwały Towarzystwa demokratycznego, by nakłonić 
tycli, którzy m ogą zrobić jakie pfojekta pożyteczne, do 
ich nadsyłania. P . W id m a n , jako członek W ydziału, 
m ógł wziąć referat na siebie i wystąpić od razu z 
praktycznemi wnioskami, a Towarzystwo zamiast uchwa
lić w teorji, że dobrzeby było zaprojektować to i owo, 
m ogło było zająć się rzeczam i, które t y l k o  przez 
stowarzyszenia moga być osiągnięte.

W  obecnej ch w ili, istnienie towarzystw polity
cznych , w których wypowiadanoby zdania, przeważa
jące między ogółem  wykształconej ludności kraju o 
kwestjaeh publicznych —— byłboby bardzo puiadancm , 
ale towarzystwa to musiałyby nie mieć na sobie pier
worodnego grzechu nieudolności i śm ieszności, musia
łyby obradować w sposób mniej ociężały i biurokraty
czny, niż towarzystwo , o którem mowa. Onegdaj np. 
postawiono między innemi wniosek, by „polecić W ydzia

łow i rozpatrzenie się w obecnem poi oieniu k ra ju , i 
poczynienie odpowiednich wniosków." Zważywszy, że 
t o , co uchwali walne zgromadzenie , już po „poczynie
niu odpowiednich wniosków" przez W ydzia ł , będzie 
m iało samo przez się dopiero doniosłość p r o j e k t n ,  
wniosek powyższy nie był niczem  in n em , jak  
tylko w ezw aniem , by W ydzia ł obm yślił i przedłużył 
p r o j e k t  a d o  p r o j e k t ó w .  Trochę to za długa 
droga w chwili , gdy  najbliższa przyszłość kraju za
wisła od kroków, które za dwa lub trzy dni poczynio
ne będą w jeg o  imieniu. T o ć ,  m o i  p a n o w i e  (po
wiadam znowu j a , nie p . Rom anowicz), t o ć  Niem cy 
pomyślą s o b ie : jeżeli tam u tych Folaków najskraj
niejsi demokraci tak ospale i n ieglaźnią,jakoś biorą 
się do rzeczy, to nie potrzebujem y wcale zważać na 
opozycję umiarkowańszego ugółu. A le ani przy tamtym 
wniosku , ani przy tym , p . Romanowicz w stanowczej 
chwili nie pow ied zia ł: t o ć ,  i demokrae poszli spać 
spokojm u , poleciwszy zbawienie ojczyzny jak  zwykle 
W ydziałow i. Dalipan —  jeżeli nam kiedy wyrosną Dan- 
tony i Carnoty z naszych demokratów, to chyba wten
czas , gdy Pełtew  płynąć będzie z Żółkiewskiego na 
S try jsk ie , a wierzchołek W ysokiego zamkn wzniesie 
się o kilkatysięcy stóp nad linię śnieżną!

O wystawie obrazów poda wkrótce Gazeta N a ro 
dowa  obszerniejsze sprawozdanie. M iędzy celniejszemi 
utw oram i, które na mej oglądać m ożn a , zapomnieli
śmy wymienić obraz Szermentowskiego (własność dr. 
W .), przedstawiający krajobraz letni 1 bandę cyganów, 
którą woźny wzywi do opuszczenia koczowiska. Jest 
także Gryglewskieg* „W nętrze kościoła M arjackiego", 
i Leopolskiego „W idok  ulicy Ruskiej we Lw ow ie," ma
leńki obrazek , zdumiewający stereoskopiczną prawdzi
wością perspektywy.

Nie donieśliśmy podobno je s z c z e , że w yszła z 
drusu nakładem K. W ilda we Lwowie powieść W l. 
Łozińskiego pod tytułem C z a r n e  g o d z i n y .  Jak
kolwiek niewykończona w niektórych szczegółach . po
n ieść ta należy do n ajlepszych , z jakiemiśmy się ud 
dawna sp otk a li, a na każdy sposób do najbardziej zaj
mujących. D 1ł tych mionowi i« , którzy chcą  przede- 
wszystkiem bawić się czytając, nowy ten utwór utalen
towanego powieściopisarce będzie nader miłą rozrywką. 1

W  Bibliotece Mrówki wychodzi temi dniami po
wiastka p. J- K- Turskiego p. t. F a w o r y t .  B ibliote
ka ta jest prawdziwym cudem w ydaw niczym , jak  na 
Lwów —  za 9 0  ct., a więc daleko ta n ie j. niż u naj
tańszego antykw arza, można nabyć 5  uzioł po naj
większej części klasycznych, np. „Św iątynię Sybili" 
W oronicza, „P rzedśw it" Krasińskiego, „K ordjana" Sło
wackiego itd. P otrzeoa  by  w istocie karygodnej już 
prawie obojętności o g ó łu , gdyby wydawnictwu tego ro
dzaju nie znalazło wielkiego pokupu.

W e wszystkich ju ż prawie pismach polskich po
wtórzono rzuconą przez Litw ina myśl przeniesienia 
prochów Mickiewicza na Wawel. W  K raju  w^stapp 
ktoś z zarzutem, żo to może być połączone z trndno- 
ściami, i zaproponował natomiast postawienie pomniki, 
nieśmiertelnemu wieszczowi. Zachodzi obawa, by  wśród 
wielu projektów  nie skończyło się na n iczem , jak  to 
niestety często u nas bywa.

W  kościele 0 0 .  Karmelitów można oglądać świe
żo postawiony pomnik jenerała D w ernickiego, którego 
uroczyste poświęcenie odbędzie się dnia 1 5 . bm. Jee* 
to znakomita praca wysoko utalentowanego naszego 
rzeźbiarza, F idpiego, któremu mamy tylko to za złe, 
że nie wzbogacił tegorocznej wystawy żadnym ze swo
ich utworów —  choć wiemy, że pracuje nieustannie i 
wykończył wiele prześlicznych rzeczy.

Nowy talent rzeźbiarski pojaw ił sie w tym roku 
w p. Hoszowskim, który da? na wystawę biust m ai- 
murowy br. Gołnchowskiego, odznaczający się jo d d iie ń - 
stwem, d >kładn >ścią rysunku i starannem wykończe
niem. P . Hoszowski jest podobno autodydaktą. Jak 
słyszeliśmy, hr. Gol ucho wski otworzył m o moi zc  ipo- 
jechania na jakiś czas do Monachium, w celu ksz t -
cenia sie w rzeźbiais*i ie.

DotLum jeszcze na tern miejscu, że między inne
mi sprawami, poleconem przez Towarzystwo demokra
tyczn i demokratycznemu W ydziałow i, jest także prn- 
jefc postawienia posągu Kościuszki we Lwowie. P ro 
jekt. d jb iy . ja k  wielka zresztą część projektów Towa
rzystwa demokratycznegc —  chodzi tylko jeszcze o 
wykonanie.



ota GAZETA NARODOWA z dnia 6. Maja 1869.

Inny członek większości porozsyłał kaftany flanelo
we; widocznie dba o zdrowie wyborców. Inny zno
wu przedewszystkiem pomyślał o płci pięknej, i 
rozdaje żonom i córkom wyborców chustki, wstąż
ki i t. d. P. Genniny, kandydat rządowy w Gaen, 
urządził uroczyste rozdanie płaszczów kauczuko
wych dla wyborców. P. Laureut Descours, deputo
wany departamentu Rodanu, dał piękną marmuro
wą posadzkę do kościoła, i tym razem proboszcz 
powiedział z ambony do parafian: „Kocham bra
cia , cokolwiekby można zarzucić, wypada jednak 
trzymać z partją rządową, bo ma najwięcej pienię
dzy” . ffiecle poleca tego proboszcza pamięci mini
stra spraw wewnętrznych, żeby nie zapomniał dać 
mu wstęgę legii honorowej. poparcia kandy
datury rządowej w GarJ, prefekt tego departamen
tu , p. Janvier de Lamotthe , posłał pięć klarne
tów dla tamtejszego towarzystwa muzycznego. Parna 
niesie. że ofiaruje jeszcze puzany i waltornie.

Z protokołu, zawartego między Frere Orbanem 
a Laralettem , Który jak wiadomo został już ogło
szony W Journal officiel i w Monitorze belgijskim , 
można się przekonać, e rząd francuzki odstąpił 
od głównego żądania, gdyż nie domagając się wię
cej od brukselskiego gabinetu ratyfikacji układu, 
zawartego między Towarzystwem kolei wschodnich 
a. Towarzystwom kolei Grand L uiem bourg, poprze
staje na samej eksploatacji tej kolei. TaK więc 
spraw a, niepokojąca przez dłuższy czas całą Euro
pę zniknie wkrótce ze spisu ważniejszych kwestyj. 
Jeden z paryzkich korespondentów Gazety Kolońikirj 
zapewnia, że Europa zawdzięcza najwięcej w tej 
sprawie Orbanowi i Lavalettemu. Gdyby nie wiel
kie dj ploinatyczno zdolności belgijskiego ministra —- 
i gdyby nie miłość pokoju , której hołduje Lava- 
lette, spór francuzko-belgijski mógł był nierównie 
groźniejsze przybrać rozmiary.

Anglia. Z Londouderry donoszą o krwawem 
starciu protestantów z katolikami, które rozpoczę
ło się od kamieni a skończyło na broni palnej. Po
licja była również zmuszoną użyć palnej bron i; 
dwie osoby zostały zabite, kilka osób jest ciężko
ranionych, a jak się zdaje, wszystkie należały do
klasy robotniczej. Do północy udało się policji 
przywrócić pokój w mieście po nadejściu także po
siłków wojskowych. Okoliczność, że książę Artur, 
trzeci syn królowej "Wiktorji, dotknął w przejaździe 
tondonderry, mogła być powodem pogłosek, które 
krążyły w Londynie, że strzelano do tegoż księcia. 
Zresztą ta ostatnia wersja niema dotychczas ża-
dnycL warunków prawdopodobieństwa.

W  tym samym czasie uraczeni zostali w Cork 
wypuszczeni na wolność fenianie Warren i Costel- 
lo  publicznym bankietem, na którym przewodniczył 
znany z swoich sympatyj feniańskich burmistrz. W  
mow ie jego, przyjętej przez zgromadzonych z ogro
mnym zapałem, było dość przycinków do Anglii. 
„Przyjdzie czas —  powiada on —  kiedy żaden 
obcy naród nie będzie się panoszył w Irlandji swo- 
jerai wojskami i tlotami. W tej chwili bawi w
naszym kraju jeden z książąt narodu angielskiego...
(Głosy : Niech go wszyscy !) Kiedy szlachetny
lrlaudczyk O Tarrell strzeli! do młodego księcia 
angielskiego, to był on przejęty równie patrjoty- 
ezuemi uczuciami jak A lle n , Larkin i 0 ’Brien, 
którzy jaśnieją w pamięci naszej jako dobrzy kato
licy i patrjoci. Cały świat widział jak ów szla
chetny Polak strzelił do cara Moskwy dlatego, że 
tenże zdeptał nogami wolność jego narodu. I 
0 ’Farrell strzelając do księcia, musiał mieć takie 
same uczucia w duszy. 0 ’jrarreił był tak wierny 
swojej ojczyźnie jak ów Polak, gdyż obu kierowa
ło jedno uczucie w tych czynach." (Huczne o- 
klaski).

iłow a ta  ściągnie napatrjotę feniańskiego pro
ces kryminalny, władze dały ją  już do rozpatrze
nia jurystom angielskim i irlandzkim.

l i L z p t n i f l .  Monitor franóuzki podaje dość cie
kawe szczegóły o niezgodzie, która w łonie korte- 
zów miała zajść między monarchistami. Niezgodę 
wywołał wniosek względem wykluczenia od tronu 
wszystkich członków rodziny Burbouów. Sicdm- 
dziesięciu uniouistów, między któiym i znajdowali 
się także Serrano , Tupete i jenerał CabalKro de 
Rodas, odbyli zgromadzenie, na którem jednak obo- 
wiązali się zachować w głębokiej tajemnicy wszy
stkie zapadłe uchwały. W edług głuchych w ieści, o - 
biegajneych po M adrycie, dla braku odpowiedniej 
kandydatury postanowiono podjąć na nowo kandy
daturę księcia Moutpeusier. Przy tej sposobności 
marszałek Sdrrano miuł oświiidczyć , że uhionjsU 
dawali zawsze dowody największej uczciwości i jako 
jedyny sposób załatwienia sprawy uważali obwoła
nie księcia Montpensier królem Hiszpanii lub 
zaprowadzenie rzeczy pospolitej, podczas gdy pro- 
gresiści odizucali jedno i drugie, nie mogąc wła
ściwie określić swych żądań. —  Monarchiczni pro- 
gresiści odbyli także zgromadzenie, na którem 
było 150 osób, a miedzy niemi Prim i jenerał 
Iząaierdo. Przewodniczącym był Olozaga. Po żwawej 
dyskusji postanowiono sprzeciwić się co do wnio
sku względem wykluczenia od tronu wszystkich 
Burbonów, a to z przyczyń}, że kortezy nie oświad
czyły się jeszcze za żadną formą rządu. Republika
nie wyzyskują na swoją korzyść w alkę, toczącą 
się między monarchistami. R ivero. burmistrz Ma
il, y tu , nie był obecnym na zgromadzeniu progre- 
sistów. Znaczenie jego powiększa się w skutek 
w pływ u, wywieranego na milicję , którą sam uor- 
ganizował.

Z Hiszpanii donoszą, żi nowa do hiszpańskie
go tronu zjawiła się kandydatura, a mianowicie 
że rząd tymczasowy zamierza o.sadzić na tronie 
księcia Leopolda, z linii katolickiej Hohenzolleru- 
Sigmaringen, brata księcia Karola, panującego w 
Rum unii, a szwagra króla portugalskiego.

Serrano oświadczył na ostatniera posioilzeuiu 
kortezów, że izabeliści i karliści chcą wywołać 
wojnę domową, lecz rząd przedsięwziął takie środ
ki ostrożności, że zamiary ich zostaną z pewnością 
zwichnięte.

Z Kuby nadeszła atlantyckim telegrafem wia
domość o poddaniu się kilku powstańczych przy- 
wódzców.

W i o c h y .  W e  floreuckiem  p iśm ie zeszy tow em  
Antologia  p. B ou g h i p isz e  a r ty k u ł h istoryczn y  o 
w ypadkach  z  1 8 6 6  rok n . D o  pierw szej części tej 
pracy  ciekaw ej, B on gh iem u  d ostarczon o  w y b orn y ch

i nieznanych dotąd a wiarogodnych, bo z rządo
wego źródła pochodzących materjalów. Teraz wy
szła część trzecia tej pracy, doprowadzająca rzecz 
do zawarcia rozejmu pomiędzy Austrją i Włochami. 
Szczególniej ciekawe i nowe są objaśnienia, dotyczą
ce rozejmu, zawartego w Nikolsburgu. W edle nich 
cesarz Napoleon d. 5. lip ca , tj. we dwa dni po 
bitwie pod Sadową, ofiarował swe pośrednictwo. 
Przewidywano, że Francja może się połączyć z Au
strją. Prusy nie odrzuciły pośrednictwa francuz- 
kiego, owszem przyjęły bardzo dobrze, ale przyspie
szyły działania Wujeune. Szczęściem dla armii pru
skiej. jenerał Benedok tak samo jak przed bitwą, 
popełniał błędy i po bitwie poił Sadową, armia 
zaś austrjacka zbyt była zdemoralizowaną. Prusom 
niezmiernie chodziło o to, by W łochy ma zawierały 
rozejmu, lecz wojnę dalej prowadziły, to bowiem 
nie pozwalało Francji połączyć się z Auftrją. 
W zgląd na Francję daleko tu więcej znaczył dla 
planów pruskich, jak zatrzymanie trzech korpu
sów austrjackich w Weneckiem. W łochy, wierne 
przymierzu , a przytem mające do zatarcia klęskę 
pod* Custozzą, pragnęły także wojny, tylko me 
prowadziły działań tak szybko jak zwycięzcy Pru
sacy. Cialdini ledwo 10. lipca przeprawił się przez 
Pad i nie m ógł już zatiZjmać uimii arcyksięcia A l
brechta, która postępowała pospiesznie ku Wiednio
wi. Znana jbst polemika, z tego powodu między je 
nerałem Lamarmorą a jenerałem Cialdiuim pro
wadzona. W  dniu 10. lipca flota włoska została 
pobita pod Li&są. To jednak nie zmieniło zda
nia rządu w łoskiego, który mając już zapewnioną 
Wenecję , domagał się jeszcze Tyrolu włoskiego , 
na co Austrja przystać nie mogła. Prusacy przez 
ten czas podsunęli się pod Wiedeń. Trzeba było 
albo iść dalej i narazić się Francji, która się sta
wała coraz natarczywszą, albo wojny zaprzestać. 
W ybrano to drugie i podpisano rozejm nikolsburg- 
ski d. 26. lipca, nie oglądając się wcale na W łochy.

Poseł wioski, p. B arral, znajdujący się wów
czas w głównej kwaterze pruskiej , pisa! do swego 
rządu, że p, Bisinark poprzestaje na tern co zy
skał , że wojny nie myśli dalej prowadzić, że Pru
sy nie będą popierały żądań włoskich co do Tren- 
tyn u , jeżeli zaś W iechy przy tern żądaniu obsta
wać będą , to Prusy i bez nich rozejm zawrą. Tak 
się też sta ło : Prusy zawarły rozejm bez W łoch. 
Jenerał Govone, który wówczas z Florencji do obo
zu pruskiego przybył, pytał p. Bismarka: co zro
bią Prusy, jeżeli W łochy odmówią swego p o z w o 
lenia co dc pokoju ? Minister pruski odpowiedział 
wskazując na artykuł IV. traktatu zaczepno-od- 
pornego, zawartego między Włochami a P i usami 
w d. 8. kwietnia 1866 roku. Artykuł ten nie był 
jeszcze dotąd ogłoszony. Artykuł HI. stanow ił, że 
żadne z dwóch mocaistw nie zawrze ani rozejmu 
ani pokoju bez przyzwolenia drugiego. Artykuł zaś
IV. tak brzm iał: Przyzwolenie to nie będzie mogło 
być odmówione, gdy Austrja zgodzi się na odda
nie W łochom  królestwa Lombardzko- Weneckiego, a 
Pnisom  terrytorjów równego znaczenia.

Cesarz N apoleon, widząc ten opór W ło ch , 
bardzo był rozgniewany; przez chwilę nawet miał 
myśl zwrócić Austrji darowaną im Wenecję. Na
stępnie zawiadomił W łochy, by niczego więcej nie 
domagały się jak oddania im Wenecji, pod jednym 
warunkiem przyjęcia na siebie części austrjackiego 
długu. W  skutek jednak starań księcia Napoleona 
cesarz podjął się przedstawić następne warunki w 
W iedniu: zawarcie zawieszenia broni na zasadzie 
uii foseidetis (W łochy zajmowały wówczas znaczną 
część Treutyuu); połączenie Wenecji z Włochami 
na zasadzie glosowania ludności; cesarz bezwarun
kowo obiecał zalecić pretensje W łoch do Trentyuu, 
ale się dalej nie zobowiązywał. Austrja na te wa
runki przystać nie ch cia ła ; rząd włoski m ylił się 
przypuszczając, że przyzwolenie cesarza Napoleona 
znaczy już przyzwolenie Austrji. Pełnomocnik wło
ski , który miał zawiei ać rozejm w Corm ons, 
bardzo więc był zdziwiony, gdy mu austrjacki je 
nerał Móring ośw iadczył. że Austrja zawieszenia 
broni nie zawrze, jeżeli W łosi do dnia 10. sierpnia 
wojsk swoich z Trentyuu nie cofną.

Nie pozostawało więc rządowi włoskiemu jak 
albo ustąpić albo też wojnę samemu prowadzić, 
Prusy już bowiem bez niego pokój zawarły. Zwo
łano radę wojenną. W szyscy jenerałowie zdolniejsi 
oświadczyli, że pomimo osłabienia Austrji W łochy 
same nie są w stanie prowadzić z nią wojny. Na- 
próżno zwracano się do Francji i Prus o poparcie 
przynajmniej dyplomatyczne. Cesarz Napoleon po
pierał wprawdzie żądanie W łoch, by zawarto rozejm 
na zasadzie uii pottideti*, ale popierał je bardzo c h ło 
dno, tak, że Austrja łatwo zrozumiała, iż Francja 
nie myśli dać W iochom  czynnego poparcia. Prusy 
okazały się jeszcze chłodniejsze. P. Bisinark oświad
czył posłowi włoskiemu, że w tej chwili Prusom 
głównie chodzi o zawarcie jak najrychlejsze pokoju. 
Powody tego pośpiechu Prus w zawarciu pokoju 
p. Bonghi w tych podaje wyrazach: „W łaśnie w
dniu, w którym podpisano pralimiuarja w Nikolsbur
gu i wojnę przerwano, zdawało się, że cesarz Na
poleon postanowił, iż pokoju nie powinno się za
wrzeć bez zapewnienia Francji pewnych kompensat 
za zmianę równowagi między środkowo-europejskie- 
mi państwami. W  dniu 7. sierpnia Beuedetti o- 
trzymał rozkaz żądania od Prus przywrócenia Fran
cji granic z roku 1814; rozkaz ten zdawał sie być 
posłowi temu tak nie na czasie, iż prosił, by mu 
go po raz drugi powtórzono. Ta postawa rządu 
francuskiego musiała podwójnie na pana Bismarka 
oddziałać: z jednej strony skłaniało go to do jak 
najSpieszniejszego zawarcia pokoju z Austrją; z 
drugiej strony wyrabiało w nim przekonanie, że 
nie powinien popierać żądań włoskich co do Tron- 
tynu. Ten przedmiot, odpowiedział on posłowi wło
skiemu, może być rzeczą nowego przymierza (Prus 
z W łochami przeciw Austrji). Nie zyskując dla 
W łoch toraz Trentyuu, miat zakład przyszłego 
W łoch z Prusami współdziałania. Druga wojna by
ła możebna bądź to z powodu żądania kompensat 
ze struny Francji, bądź z powodu możliwego oporu 
Austrji przeciw wcieleniu Hanoweru i innych zdo
bytych przez Prusy państw niemieckich; albowiem 
nietylko preliminarja nie obowiązywały Austrji do 
uznania tego wcielenia, ale jeszcze przypuszczano 
wówczas powszechnie, że inne mocarstwa, zwłaszcza 
Anglia, nakłaniają Austrję, by się temu wcieleniu 
opierała. P Bismark dowodził, że W łochy powin
ny czekać na tę sposobność." Dalej mówi p. Bon

ghi w dopisku, że Prusy wkrótce ^o podpisaniu 
pleliminarjów uikolsburgskich były przekonane, iż 
wojna może wkrótce na nowo wybuchnąć, czego do
wodzi okoliczność, iż dnia 1. sierpnia jenerał wę
gierski, który udał się z misją pruską do W ęgier 
i księstw Naddunajskich, otrzymał depeszę od p. 
Bismarka: „Na teraz pokój; oszczędzaj twe siły i 
środki na później."

Rząd włoski przekonawszy s ię , że nie może 
liczyć co do Trentyna ani na Francję, ani na Pru
sy, kiedy Austrja w Tyiolu  i Istrji robiła na pra
wdę przygotowania do rozpoczęcia wojny na nowo, 
wysłał do jenerała Medicego i do Garibaldego roz
kaz , by ustąpili z Trentynu. Na ten rozkaz Gari
baldi odpowiedział jednym wyrazem: „Jestem po
słuszny". W . d. 12. sierpnia zawarto rozejm w Cor
mons.

Na posiedzeniu parlamentu włoskiego z dnia
3. maja w jeneralnej rozprawie nad budżetem do
chodu wniósł Ferraris następujący porządek 
dzienny: „ Izba przekonana o życzeniach narodu, chce 
największej zgody i zlania sił, ażeby zaprowadzić 
porządek w finansach przez scisłą oszczędność i jak 
najlepszą organizację ustanowionych ustawami po
datków ; jest przekonaną, że zamiarami temi może 
się zapewnić rozwój wolności, uzasadnionej w kon
stytucji i w plebiscycie. Ze względu na oświad
czenie ministerstwa i w zaufaniu, że ono temi za
sadami kierować się będzie w zawiadowstwie pu- 
blicznera, wnoszę, ażeby Izba przeszła do pojedyń- 
czych tytułów budżetu przychodów." Wniosek ten 
Ferrarisa przyjęto prawie jednogłośnie.

I tz y m . Z wiecznego miasta piszą między in- 
uemi do Czasu: Wiadomość, świeżo podana przez 
Gaulom 4o blizkim wyjeźdź,ie nuncjusza apostolskie
go z Madrytu, jest uzasadnioną i dokładną. Mgr. 
Franchi przybędzie wkrótce do R zym u, gdzie mie
szkanie dlań przygotowują. Jedni tw ierdzą, iż' na 
krótko tu przyjeżdża, poczem wróci do M adrytu; 
drudzy, że odwołany został stanowczo. Zdaje się , 
że ci ostatni nie mylą się. jakoż m gi. Franchi 
uprzedzony jest o nowych nieprzychylnych dla sto
licy świętej manifestacjach, gotujących się W Ma
drycie, i o zniewagach, na jakie on sam ma być 
narażony. Do odwołania tego uiepomału się przy
czynił , jak zapewniają , O. Claret, spowiednik kró
lowej Izabeli, który bawi obecnie w Rzymie i 
gorliwie pracuje około jej powrotu na tron hiszpań- 
ś k i , a przynajmniej jako rejentki.

Ojciec święty rozmawiając temi dniami z pe
wnym wysokim dostojuikiem kościelnym , ale za
granicznym, rzek ł, że się spodziewa połączonemi 
siłami katolickiego świata zwalczyć bezbożność i 
zadać stanowczy cios rewolucji włoskiej. W szyst
kie pogłoski o modui civmdi należy nważać za przed
wczesne i bezzasadne. Mów.ą, że Francja i W ło 
chy radeby niejako przemocą narzucić to r,.odus c i  
cendi, i że w tym ceiu rząd włoski cofnąłby od 
granicy straże, celników i żandarmów, zniósł ko
mory, i czekał, aż rząd papiezki to samo ze swo
jej strony uczyn i; ale wątpić dotąd nałoży o wia- 
rugodności takiej pogłoski.

Kardynał Barnabo, prefekt propagandy, prze
słał do patrjarchy katolickiego w Gar ogrodzie o- 
ćwiadczenie stolicy świętej przeciw kolegium mie
szanemu, jakie rząd turecki niedawno tam założył.

Dziennik Diritto ogłasza długi list trzech Po
laków, w Rzymie zamieszkałych czy przebywają
cych. Autorowie je g o , snać dla uniknienia nie
przyjemności ze strony policji, podpisali się tylko 
herbową swoją nazwą, to jest Jan Radwan, arty
sta, ksiądz Józef Ślepowron i Stanicłpw Rawicz, 
właściuel dóbr ziemskich. List ten jest żywą, lu
bo dość umiarkowaną względem rządu papiezkiego 
protestacją przeciw prześladowaniu Polaków w Rzy
mie. Prasa włoska od dwóch dni zwraca uwagę 
na wspomnianą okoliczność.

W rtC łiód. Ze Skutiiri w Albanii piszą do 
Wandertra pod d. 28. kwietnia :

„W ysoka Porta ma do bronienia w Albanii 
dwa ważne punkta. Pierwszy punkt jest w  górach 
Skotów, a drugi nad czarnogórską gramcą. W ia
domo wam, że na mocy sułtańskiego firmami Bib- 
Doda został jmianowany naczelnikiem swegc plem ie
nia. Po jego Śmierci, W ysoka Porta chciała tę 
godność nadać jogo synom . Tymczasem Turcja od
niosła zwycięztwo nad Bulgarisem w Grecji a Bra- 
tianem w Rumunii, co ją  do tego stopnia upoiło, 
iż nie czuła się więcej obowiązaną dotrzymać o- 
bietnicy, danej Mirydytoiu. Essed-basza, gubernator 
Albanii, mianował bez wielkiego zachodu , młodego 
Mirydytę, niejakiego Zioną, kajmakamem gór. Tur
cja sądziła, że krok jej był ba-dzo mądrym, gdy*
w ten sposób możnaby łatwo zniweczyć autonomię 
Mirydytów, opierającą się najwięcej o panującą dy- 
nastję. L«cz Turcja działała bez porozumienia 
się z sędziwą matką Bib-Dudy. Kobieta ta, ze
brawszy uo kola siebie najstarszych Mirydytów, 
obwołała swego wnuka n aczeln ik iem  gór. Essed- 
basza zaczął najpierw g r o z i ć , _ lecz widząc, że po
gróżki nie skutkują, postanowił wysłać w góry od
dział regularnego wojska. Jeśli niezadługo dojdą 
was wieści o bójkach w g óru ej Alb? ni i, to będzie
cie już wiedzieli co i kto jest powodem krwawych 
zatargów. Drugim słabym punktem Turcji jest 
Czarnogóra. Nie wiem czy W ysoka Porta odstąpi 
Czarnogórze port Spucz, lecz wiem. że Czarnogóra 
domaga sie go h tout j>rix. Dlatego to uzbrajają 
ciągle nadgraniczne twierdzo, które Essed-basza 
zwidzą temi dniami. Na uwagę zasługuje, że bar
dzo wielu Albańczyków emigruje do Cetyni. W  ra
zie powstania Czarnogóry, Albańczycv nie pozosta
ną bezczynni."

K r o n i k a .

— W / b o r  u z u p e łn ia ją c y  ilu R a d y  r o w la f o w e j
niościckiej, jednego członka z gnipy wielkich posiadłości, od
był się dnia 30. zm. Wybrano Józefa Gizowikiego, właści
ciela Mokrzan wielkich.

— J u tro  dane będzie w teatrze naszym przedstawienie 
na korzyść pokrzywdzonej przez niesumiennego wydawcę, 
p. Jagielskiego, rodziny ś. p. Władysława Syrokomli. P i
sząc o nim w Mrówce, wyraża się J. I. Kraszewski jak na
stępuje : „Ludziom krótkiej pamięci i chłodnego serca po- 
trzebai przypominać, ie Syrokomla za całe swoje dziedzi- 
two ionię i dzieciom zostawił kilka kartek, które im wy

rwano, aby niemi frymarczyć bezprawnie, ie  dziori poety 
nie mają chleba i iona mrze z niemi z głodu, ie  cemu, 
który tyle cdbolał, naleiy się cześć, najlepiej dowiedziona 
współczuciem dla sierót je g o !

„Sprawiam/ pogrzeby i uroczyste obchody ludziom 
serca i zasługi, lecz tu lepiej uczynimy, pamiętając o ro
dzinie, broniąc praw jej. otaczając ją>opieką. M oiei być 
droisza po zmarłym pamiątka nad żywą sierot spuści
znę ?...

„Jakiebyśmy pragnęli, aby glos nasz usłyszano i wy
słuchano !...“

—  „ K r a j"  zamieszcza list z Poznania następującej osno
wy: Podnies.oną została kwestja własności autorskiej przez 
ludzi, którym leiy na sercu, aby u nas piszący przynajmniej 
choć razowego chleba kanałek mieć mogli, nie śpiewając 
Sic oo4 non oobis. Nie dajmyi usnąć tej kwestji. tak ważnej 
dla pracowników, którzy na pewne współuczucie zasługują, 
dopóki stanowczo, raz na zawsze, nie wyrobi się, w niedo
statku innego, prawodawstwo opinii i uznania powszechne
go; dopóki kradzieży tej własności jakkolwiek upozorowanej, 
nie nauczymy się nazywać'kn.dziezą. Brockhaus lipski, par 
milionowy, dal dobry przykład przedrukiem nieprawnym 
pism Mickiewicza, które mu zapewne jakiś polgkij<?ncAd/V< • 
fuhrtr doradził. Za nim, widząc bezkarność, poszli inni; do
puścił: się grabieży oburzającej na ubogiej wdowie i sieio- 
tach Syrokomli, p. Jagielski. Teraz mamy znowu innej na-1 
tury fakt do wpisania w kronikę nadużyć.

J. K. Źupański wydal, nabywszy od autora prawo ze 1 
dosyć wysoką cenę. „Pamiętniki Rufina Piotrowskiego." 
Łatwo pojąć, iż leży równie w interesie autora jak wydaw
cy, aby się wydanie to rozprzedało. Cenę pierwotną zniżo
no w tym celu znacznie, aby pamiętniki uczynić dla wszyst- ' 
kich dostępnemi.

Tymczasem ktoś bez pozwolenia, bez wiedzy nakładcy, 
nie pytając nikogo, robi sobie skrócenie, niby —  dla ludu!/ 
obcina, przerabia, i ogłasza jako „Pamiętniki Rufina Pio
trowskiego." Jest to może zręczniejsza, ale pewnie niemniej 
grabież jak prosty przedruk nieprawny, z tą różnicą, że o- 
prócz targnięcia się na własność, targi się na samego au
tora utwór, na jego charakter, na jego właściwość... że go 
przerabia po swojemu, odziewając wedle fantazji.

Ponieważ upozorowano to interesem ludu, npopularyzo- 
waniem dzieła, mógłby kto sądzić, że w istocie chodziło o 
lud, nie o kieszeń wydawcy. Tern gorzej, bo to jest grabież, 
połączona ze świętjkruizkLm nadużyciem idei, z wyzyski
waniem jej nt korzyść własną.

Nadużycia tego przebaczyć nie można, podciągamy je 
tern bardziej pod sąd opinii publicznej, iż z wielu wzglę
dów (których tu nie wypisujemy) proces nawet jest nie
możliwy. Są książki, na które nie można zbyt zwracać u- 
wagi tych, co by w nich czego* innego niż kwestji własno
ści szukać chcieli. Wszystko to obciąża jeszcze przewi
nienie.

Prosimy dzienniki polskie, ażeby ten pozew powtó
rzyć chciały, w interesie bezpieczeństwr własności.

Prandoia.

— h  Kaflu®*"^telegrafowano wczoraj o godzinie 9tej 
zrana do Gaiety ż c o m U J : Dzić o goczime 4tej zra..a
wybuchł pożar w zabudowaniu nowej warzelni od tyłu  i 
przy silnym wietrze zniszczył warzelnię, murowany maga 
zy n soli ze znacznemi zapasami, tudzież -tary magazyn, i 
Pożar trwa ciągle. Straty wielkie. Innym budynkom skar- 
Dowyn i w ogóle „wszystkim odleglejszym iiie w g r a a  nie
bezpieczeństwo. Ogień miał być podłożony. j

— Z  W ie l ic z k i  piszą do Ctatu pod dniem 3. maja.;
^  skutek poprawek, dokonanych przez nadinżyniera górni
czego Nowaka, bieg m achin/ wodociągowej przy szybie 
Elżbiety jest obecnie zadawalniający. Maohina pracujo z 
szybkością 2*/i do 3 obrotów, całkiem spokojnie bez iadnycn 1 
wstrząśnień, które dawniej zauważano. Działanie je j jest o 
wiele lepsze n i  przedtem, czego dowodem rezultat z ze 
szlego tygodnia. W  minucie pompowano przeciętnie 57 stóp 
sześciennych surowicy, pomimo że machina w szybie Fran
ciszka Józefa była dłużej niż zwykle bezczynną, musiano 
bowiem nadłożyć nową rurę przy dolnej pompie zsącej, 
gdyż poziom wody zniżył się obocnie o 1 sążeń 11%  cali 
miary wied.

Dostęp do miejsc przez wodę opróżnionych jest wszę
dzie wolny.

Machina w szybie Franciszka Jóseiz. wyciągi* w 
szlym tygodniu 73.140 stóp sy*c» mnjch surowicy, w „zy- 
bie Elżbiety 502.536, przeto rażeni C.j.676 stóp sześciennych 
czyi 385.700 cetnarów surowicy.

—  Szom er Izrael (Orfdoionik lirach.) Pod tą nazwą 
zawiązało się . we Lw ow ie między inusligencjz żydowską 
Stowarzyszenie polityczne, b iorąct. obie za cel pouczanie mas 
żydowskich o prawach i obowiązkach obywatelskich. Program 
wydany przed miesiącem byt jednak tak niejasno zreda
gowany, i i  niechcąc z góry wytknąć tej wady i zwichnąć 
tym sposobem dobrą może na przyszłość działalność Sto
warzyszenia, woleliśmy na razie nie bra i go wcale do wiado- 
mości publicznej, lecz czuwać pilnie nad dalszemi krokam 
stowarzyszonych. Ostrożność t»  zdawała nam s_ę w e k .  
dziej konieczną, ileie z programu wypływało poniekąd, iż 
mamy do czynienia z zawiązkiem stronnictwa Giskrów i 
Hasnerów. Stowarzyszenie postanowiło wydawać czasopi
smo czcionkam: hebrajskiemi, lecz w żargonie niemiecko-ży- 
dowskim. Okoliczność ta tembardziej pobudzała nieufność 
naszą, bo mieliśmy przysiad żywy przed oczyma ie uda- 
ktor jednego z tutejszych, pod taką samą postacią wycho
dzących pism, otrzymał przed kilku miesiącami z tajnego 
funduszu dyspozycyjnego subwencji 1600 z Ir. za igitację 
pomiędzy żydami w duchu centralistycznym obowiązat 
się nadal w tym kierunku pisać i dotrzymuje słowa.

Dążność nowego przedaiewziec.a zawisła od ludzi 
którzy się go podjęli. A ludzi tych nikt nie znał. Dotych
czas wyszło dwa numera Siomei bracia. Pierwszy zawierał 
popularne rozw.nięcie pierwotnego programu. W  ostatnim 
numerze znajdujemy artykuł pod napisem „Lem et die Lan- 
dessprache", wyśmienitym stylem popularnym napisany. 
Przypomina on żydom, ic  mowłą językiem narodu, który 
ich ścigał i pędził od siebie, a n;e przykładaią się wcale 
do nauki języka narodu, który od czasów Bolesława Pobo
żnego dal im przytułek gościnny i otworzył terytorjum, 
na którem dorobili się majątków i dobrobytu Za czaBÓw 
Kazimierza W. żydzi równouprawnieni z cbrześcianami, za
chowali odrębność językową, mimo wzywań ze strony rabi
nów. Wszakże sam obowiązek wdzięczności powinien ich 
do tego zniewolić, bo „iyd nigdy nie rzucił kamienia do 
studni, z której pil wodę." Opiecz tego, uczenia się 
języka krajowego nakazują względy pożyteczności. Używa
nie żargonu odrębnego wyradza nieufność klas i przyczy
nia się do rozdziału w społeczeństwie, lleżto na prowin
cji po miasteczkach zawiści, że radni żydowscy na posie- J  
dzeniach rad gminnych nie umieją po polsku się wyrażać. 
Do sejinu wybierali żydzi po największej części tylko umie
jących po polsku. Również w stosunkach handlowych po
trzeba znać język krajowy. Nieznajomość takowego sxkv«
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dzi interesowi żydowskiemu. Zagorzalcy pomiędzy nami 
mówi •Stumer Izrael powiauają wprawdzie : ,,Ein JUd soli 
nur jiiJisch sclimissen"; dobrze, niech „Jud“ mówi po lie- 
brajsku, bo to jest jego język pierwotny, ale używać gali- 
matjaszu językowego, który nie jest ani niemieckim, ani 
polskim, ani ruskim, ani hebrajskim, lecz brzydką miesza
niną tychże —  toż przecie lepiej używać czystej mowy 
krajowej Na poparcie tego przytacza Stomer Drael przy
kłady postępowania żydów od najdawniejszych czasów w 
innych krajach, w któryct się osiedlili, gdzie żydzi nie- 
tylko w potocznej mowie, ale nawet w świętych księ
gach swoich używali języków krajowych. Pod panowaniem 
Maurów tatmud byl układany po arabsko. Żydzi aleksan
dryjscy przetłómaczyli nawet turę na język grecki. Józef 
Flawiusz tylko pisaniem dzieł w języku greckim obudził u 
innowierców szacunek dla swoich współwyznawców. W  Hi
szpanii uczeni żydowscy pisali komentarze, do tałmudu po 
arabsku, i urządzali dysputy religijne z uczonymi innych 
wyznań. Żyd francuzki mówi tylko po francuzku, niemie
cki po niemiecku. W  Warszawie już nawet żydzi zaczęli od 
wielu lat używać w życiu rodzinnem i publicznom pomię
dzy sobą języka polskiego. Tylko u nas w Galicji żydzi 
są zacofani. Siomcr Izrael wzywa ich tedy, aby porzucili 
raz już swój żargon przebrzydły i zrzucili ze siebie zarzut 
niewdzięczności.

Jesteśmy wdzięczni komitetowi, kierującemu tern wy
dawnictwem, za ten artykuł. Wydawnictwo samo używa 
wprawdzie jeszcze języka niemieckiego, ale chętnie mamy 
je za usprawiedliwione, skoro tym sposobem d o  p e w n e 
g o  c z a s u  spodziewa się najlepiej wpływać na nieokrzesaną 
ludność żydowską, — byle tylko wpływ ten kierowany był 
dobrą wiarą. Z tego też powodu musimy zaraz wytknąć 
Szomer Izraelowi szczegół, odkryty w ostatnim numerze po
między wiadomościami politycznomi. Opowiada tam o ha- 
snerowskiej ustawie szkolnej, nazywa ją  libeialną i dobrą, 
bo nsuwa wpływ duchowieństwa na szkoły, cieszy się z jej 
uchwalenia w Izbie poselskiej, i dodaje zaraz, że Polacy, 
Tyrolczycy i Słowieńcy glosowali przeciwko niej, nie przy
taczając ani słówkiem powodów, dlaczego oni tak gloso
wali. Nieświadomy rzeczy będzie tedy mniemał, że Polacy 
itp. głosowali dlatego przeciw, iż ustawa ta jest liberalną 
itp. A przecież piszącemu było wiadomo, iż sejm galicyj
ski był pierwszy, który w r. 186G uchwalając ustawę o Ra
dzie szkolnej, ograniczy! wpływ duchowieństwa na szkoły 
nie mniej, jakto uczynili liberałowie wiedeńscy we trzy 
lata później. Otóż dobra wiara piszącemu powinna była 
nakazywać przytoczenie powodów, dla których Polacy usu
nęli *ie od glosowania. Inaczej doniesienie powyższe wpro
wadza w błąd nieświadomych, i budzi nienawiść.

—  Majowe powietrze. Nietylko u nas padał śnieg 
w pierwszych dniach maja, w Niższej Austrji, w Sie
dmiogrodzie i na Szląztn padał także. Przymrozki no
cne powyrządzały w południowych prowincjach monarchii 
wielkie szkody w winnicach. U nas zaszkodziły one także 
bardzo gospodarzom, mianowicie ucierpiały mocno stojące 
w kwiecie drzewa owocowe.

—  H o r o d e u k a  dnia 1. maja. Oświata ludu zależy nie- 
zaprzeczenie od postępn w oświacie nauczycieli ludowych. 
Wiadomo powszechnie, jak gkromnemi wiadomościami upo
sażeni są ci, którzy oświatę między ludem wiejskim rozsze
rzać mają obowiązek; glównem przeto zadaniem stowarzy- 
■aań, mających na celu oświatę ludową, powinno być naj
pierw udzielenie pomocy naukowej tym pośrednikom w 
niesieniu oświaty ludowej. Przejęty takiem przekonaniem 
dyrektor szkoły ludowej w Horodence, p. Teodor Sucho- 
rowski, powziął zamiar utworzenia w Horodence „biblioteki 
powiatowej" do dalszego kształcenia się nauczycieli ludo
wych służyć mającej ; niemając zaś na to funduszów -— 
jioatanowił udać 9ię do obywateli powiatu całego, by go 
ze względu ua dobroczynny cel podniesionej myśli, datkami 
poparli. Obywatelstwo powiatu nie uchyliło się od popar
cia tak pożytecznego zamiaru, a dziś, gdy już nauczyciele 
powiatu mają możność z zakupionych kilkuset dziel zboga- 
cać swą wiedzę i kształcić się w swym zawodzie, pozosta
je im tylko łaskawym dawcom, których lista poniżej się 
załącza, złożyć publiczne podziękowanie.

Nauczyciele tzkól ludowych powiatu horodeńtkiego.
(Spit dawców.) Pp.: Mikołaj br. Rnmaszkan z Horo- 

denki 100 zh\, Jakób br. Romaszkan 2 dukaty, ka. Domi
nik Osadca 1 dukat, Mikołaj Borkowski 1 dukat, ks. W in
centy Szamocki 1 zh\, ks. Leon Polowy 1 złr., Kalikst br. 
jjeydel 2 złr., Zulauf 2 złr., dr. Teodor Rauch 3 złr., Jó- 
zef Sokołowski 2 j j ,  Kajetan Krzysztofowicz 1 zł., Juliusz 
Sziimann 1 złr., Alojzy Hlawaty 2 złr., Mieczysław Terlecki 
2 złr., Kwiatkowski \ i j r Donigiewicz 1 złr., Filipina Le
wicka 2 *lr., Ignacy Dąbrowicki 1 złr., Antoni Hoffmann 
50 cent., Marjan Piotrowicz 1 złr., Józef Puchalski 50 c. 
Wilhelmina Z jch 1 zlr_> Julian Neuburg 2 złr., N. N. 2 zł., 
Adolf Hlawaty I Ẑ T-’ Jozef Lewicki 1 zlr., Leo Landes 
1 zlr., Jan Sanczjn 1 «•, Franciszek Bojak 1 zh-,  Żukow
ski 50 c „  Jan Wysocki c ,  j an Diaków 2 zlr., Leopold 
Weigel 1 zh-., Szczęsny uc 4 kaiążki naukowo, Zy
gmunt Kuczkowski 1 książ J1-1’1 °*4> Przestaszewski atlas
geograficzny, Braun 1 2' v-’ ± î’Ja okłoweka 2 zlr., Jaro
cki 50 c., Gustaw Kurzer 1 z *•> 1 0 ai Łukasiewioz 1 zł.,
Jan Janiszewski 1 zł., Prager M  C" W.az>*''J z Horoden- 
kij; W ładysław Bursa z Obertyna z r ,  Michałowst i  z 
Obertyna 1 złr., Wincenty Iiewski z Ghertyna 3 Xł r., W ła
dysław Przybysławski z Czort owca 5 2‘ r-> olf Wojgtero.  
wic* 1 tir., Mossoczy z Tysikowiec 2 złr-> Stanisław z a_ 
jączkowski z Tyszkowiec 1 złr., K. Wartanowicz z G łu_
gzkowa 1 zlr., Jędrzej Jakubowicz z Głuszkowa 1 złr., jjg 
bukowski z Głuszkowa 1 z h j  Ignacy Krzysztofowmz z j a.  
gienowa polnego 15 zlr., Dawid i Adolf Abrahamowicze z 
Targowicy 4 dzieła naukowe, ks. Debelski z S era fim eclzł, 
S. Szybaleki z Serafiniec 3 złr., Karol Krasnopolski z Poto- 
czysk 5 zh-., kg. Antoniewicz z Potoczysk 1 złr., An oni r. 
janocha ze Strzylcza 2 złr., ks. Jan Naumowicz ze btrzył- 
c*a I *łP, Grzegorz Liginowicz ze Strzylcza 1 złr., Ludu- 
mir Cieński z Okna 5 złr., ks. Klemens Karaczcwski z O- 
kna 1 złr., Emilia Czuczawa z Wierzbowca 2 złr., Kajetan 
Kobylański z Wierzbowca 2 zlr., Tytus Komar z Toporo- 
wiec 2 zlr., Marceli Zacharjusiewicz z Woronowa 5 z łr , 
józef Czaszyński z Piotrowa 50 cnt., Konstanty Romano
wski z Piotrowa 50 cnt., Sowiński z Piotrowa 50 et., Mi
kołaj Teodorowicz z Żywaczowa 1 złr., Jan Zerygicwicz z 
Żywaczowa 1 złr., Jan Abgarowicz z Łuki 2 złr., Seweryn 
Ostaszewski \z Rakowa 2 złr., ks. Karatnicki z Sieinako- 
wiec I zlr., Kajetan Teodorowicz z Michalcza 2 zhr., ks. 
Karol f  urzański z Michalcza 2 złr., Ignacy Passakas z K o
lanek 5 zh-,, Kajetan Passakas z Kolanek 2 złr., ks. Ko
złowski z Kolanek 1 złr., M. Kobryn z Kolanek 50 cnt„ 
Wacław Szumlański z Daleszowy 2 złr., ks. Jan Kozłowski 
* Daleszowy 1 złr., Romiszkanowa z Dąbek 2 złr., Łuka- 
•iewiczówna z Dąbek 2 złr., Ddudowicz z Dąbek 1 złr., 
kg. Teodor Lewicki z Dąbek 1 złr., Tomasz Cybiak z Dą
bek 2 itr ., Jakubowicz z Kadłubisk 2 zh-., ks. Michał Po
piel 2 Caernelicy 1 złr., Piotr Matkowski z Kopaczyniec 
Od ctitPcruarowdki z Korniowa 5 zh-., W ładysław W ielo-

wiejski z Olejowej 2 zlr., Szczęsny Bogdanowicz z Olejo
wej 1 złr., Marceli Gawliński z Olejowej 2 złr., Ls. Bura- 
czyński' z 'Olejowej 20 ct., Hilary Brzeziński z Horodnicy 
5 złr., Leon Kozankiewicz z Czerniutyna 2 zti-., H. Rittęr- 
sporn 1 zł».-, ogółem 262 złr. 70 ct. w. a. i 4 dukaty w 
złocie, r -j,

Prócz powyższych złożyli na korzyść czytelni ludowej: 
Księgarnia pp. Guhrynowicza i Schmitta we Lwowie 20 
a Michał Matuszewski 5 dziełek ludowych.

—  E k s p lo z je .  W  Schodnicy w powiecie drohobyckim 
w nocy z dnia' 2. na 3. b. m. nastąpiła silna eksplozja w 
sześciu szybach nafty, przyczem spaliło się kilka beczek z 
naftą a jeden robotnik_ został mocno poparzony.

W Łotalnikacb w powiecie stryjskim dnia 1. b. m. 
pękł w gorzelni kocioł parowy; pięć osób zostało pokale
czonych.

—  H r a to b ó js lw o . Dnia 30. kwietnia i 1. maja b. r. 
stawał przed kolegium pięciu sędziów (prezyd. radca sądu 
kraj, p. Jorkasz, oskarżyciel zastępca prokuratora p. Jaku
bowski, obrońca p. adw. dr. Rechen) Józef Kokocki, wła
ściciel realności w Kobelniey wołoskiej pod Lubaczowem, 
40 1., ojciec dwojga dzieci, gr. kat., który według świade
ctwa moralności i według zaprzysiężonych zeznań świadków, 
pijaństwu i drobnym kradzieżom się oddawał, i swoje go
spodarstwo zaniedbywał. Oskarżenie opiewa : Józef K. żył 
w ciągłej niezgodzie ze starszym bratem Iwanem, który 
robi 1 mu często wyrzuty, i bili się nawet czasami, 
przyczem Iwan, jakkolwiek silniejszy, ustępywał, będąc ła
godnego usposobienia, ten zaś był człowiekiem mściwym i 
odgrażał się bratu, że go zabije. O północy dnia 1. marca 
b. r. oddalił się Iwan K. trochę napity z chaty sąsiada do 
domu, w którym razem z bratem Józefem i tegoż żoną Ka
tarzyną mieszkaj, ą drugiego dnia znaleziono go nieżywego 
i spostrzeżono na głowie kilka ran, 5 żeber złamanych, kość 
prawego ramienia złamaną, wątrobę pękniętą. Rzeczoznaw
cy orzekli, że śmierć nastąpiła natychmiast w skutek wspo- 
mnionych poranieij. Józef K- Utrzymywał, Że brat jego 
przyrodzoną śmiercią skonał, jednak go naczelnik gminy 
zaraz po spostrzeżeniu ran na 'ciele trupa aresztował i do 
sądu oddał, gdzie się przyznał, że jego brat Iwan przy
szedłszy do domu pijany, wodę z konewki wylaj, krzyczał 
i nieprzyzwoite słowa wygadywąt i nareszcie obwinionego 
w łóżku za gardło dusił, poczem tenże powziął zamiar za
bić go, aby się w ten sposób od niego uwolnić; wziął 
więc czem prędzej siekierę i uderzył brata obuchem tak sil
nie w lewą skroń,-!  iio "zaraz upadł. Wówczas Józef K. 
wdział huty, kopnął swego brata kilka razy w głowę, przy
niósł ze sieni wielki kamień i rzucił takowym dwa razy na 
niego i trafił go w bok. Potem przyniósł z ogrodu do
bnię, uderzył nią w bok swojego brata i kopnął go kilka 
razy nogą, aie Iwan już wówczas ducha ducha wyzionął, 
bowiem nie rusza! się wcale, Podozaa tego Katarzyna K 
była wprawdzie w chacie obecną, lecz do niczego się nie 
mięszała.

Sąd skazał Józefa K. zgodnie z wnioskiem na karę 
śmierci przez powieszenie, przeciw czemu tenże rekurs wnosi.

(Ga2 Lwów )

—  Dobroczynność- We Wiedniu istnieje Stowarzy
szenie dam „dla popierania rzeczy dobrych i pożytecznych". 
W roku 1868 miało ono 36.000 zlr. docłodu. Z tego użyto 
15.518 zlr. na zapomogi gotówką, 310 zlr. na lnkarstwa i 
ubranie, a 350 złr. na bieliznę dziecinną. Wspomożono 
1997 położnic, 2300 osób chorych, niemających prawa przy - 
jętemi być do szphalow wiedeńskich, 299 rekonwalescentów, 
429 chorych dzieci, i 325 osob, należących do rodzin, któ
rym śmierć przedwcześnie zabrała żywicieli —  razem około 
5500 osób biednych odbierało pomoc od tego Stowarzysze
nia. Majątek jego wynosi 339.281 zlr. w. a.

— Nowa O p era  WTe W ie d n iu . W  sobotę odbyło się 
pierwsze przedstawienie na próbę w nowo-wybudowanej ope
rze nadwornej. Wstęp mieli tylko zaproszeni goście. Widok 
wnętrza gmachu, mianowicie zaś przedsionków z wielkiemi 
schodami, zaimponował nawet tym, co widzieli włoskie i 
francuzkie "nowe teatra. W olśniejącem oświetleniu gazowem 
przepysznie wyglądały złociste ozdoby architektoniczne i 
bogate freski, któremi gmach jest przyozdobiony. Pod 
względem akustycznym ma być budowa doskonalą, tylko 
orkiestra za nisko została umieszczoną. Pomimo całej aku- 
styczności potrzeba jednak potężnych piersi, aby w partjacli 
solowych nie gubił się glos w olbrzymim przestworze 
gmachu.

— t V z o n a  k o b ie ta . Londyńskie Towarzystwo ge0_ 
graficzne rozdaje co roku dwa wielkie medale złote zasłużo
nym geografom. W  tym roku przyznano jeden taki medal 
niejakiej pani Somerrille za dzieło p. t. Geografia fizyczna-

_  t o  się dzieje z pięknościami lego świata? 
Na morzu Adrjatyckiem jest maleńka wysepka, wiecznie zie
lona. Ciepły i wilgotnawy, do rozmarzenia usposabiający 
klimat trwa tam niemal niezmiennie przez rok cały. Na
zywa się ta wyspa Lacroma. Dawniej był jej właścicie
lem nieszczęsny Maksymilian, cesarz Meksyku. Romanty
czny kBiąię zamienił ją w ogród cudownej piękności, a sta
re zamczysko, o którem powiadają, że zbudował je jeszcze 
Ryszard Lwieserce, przerobił na pełne fantastycznego uro
ku mieszkanie dla siebie, w którem przeinaczył niejednę 
chwilę szczęścia. Otóż w tych dniach nabył tę wyspę na 
licytacji jakiś spekulant, rzadsze krzewy i kwiaty egzoty
czne sprzedał ogrodnikom tryesteńskim i wiedeńskim, książ
ki i artystyczne bogactwa zamku rozkupili handlarze, i 
część wyspy wraz z, zamkiem ma służyć na pomieszcze
nie dla gości, chcących tam używać kąpieli morskich, a 
reszta parku będzie zniesioną, ho nowy właściciel odkrył 
tam wapień i będzie wapno wypalać.

M a jo w y  z e s z y ł  P r z e g lą d u  p o ls k ie g o  zawiera;
, ^**Kieter (ciąg dalszy) przez Bodzantowicza; Zapiski orni-
W  ®-rl*k właściwy, (dokończenie) przez Kaźmierza
r 1869 Stl-onnictwa węgierskie, wybory na sejm z

• i-  f riez W ł. Golemberskiego Północny Związek niemiecki, dziej,. . , . . , , . J , .
T t  se Bismarka. (ciąg dalszy) przez 8t. Kozima-

na, e a ahczyka. Przegląd literacki, przez St. Tarnow- 
s ugo, rzeg ąd polityczny, przez St. Koźmiana; Sprawy e- 
konomiczne, przez Cezarego Hallera; Kronika bibliograficzna.

M l ów  k i nr. 13 zaw[era . 'Władysław Syrokomla, 
p. J. I- raszews ieg„ ryc n̂^  W ładysław Syrokomla, 
wiersz T. jenar owicza. Dedykacja Gawęd gminnych L i
twinom, Toast, Niewinnej duszeczce — poezje W ł. Syro
komli. taw orjt, "ome yj a w i .  akcie, p. J. K. Turskiego 
(dokończenie). Niemania. Święty Sawa, p. Z. Miłkowskie- 
go (c. d.). Kościół annj larji w p 02nan;u (z ryciną). 
Karjatyda (z ryciną1- 18 1 1 ‘  Kowaniu zdrowia, p. dr. 
W . Bartoszewicza. Rys wypiawy Lelewela, p. J. Gordona. 
To i owo. p. Z. Gawareckiego. Kronika. Emisarjusz, B. 
Bolesławity. Muzyka. Biblioteka Mrómkt. Szkice humo
rystyczne Fr. Kostrzewskiego (z dwiema rycinami.) Listy 
do i z redakcji.

Z numerem 14tym rozpocznie się druk odczytów Ka
rola Libelta, mianych wo Lwowie.

'»uspodarstwo, p rzem ył i handel.
l l o r o d c u k a  d. 30. kwietnia. Niepowodzenia dele

gacji naszej w Wiedniu oddziaływają silnie na czynności 
autonomiczne w kraju. Szczupły zahes działania, przy
znany władzom autonomicznym, tudzież ciągłe uszczuplenia 
tegoż w drodze rozporządzeń, osłabiły nawet w najczynniej- 
szych członkach Rad i Wydziałów jwwiatowych wiarę w 
użyteczność icli pracy i usiłowań.

Rozporządzenia odejmują Radom powiatowym nawet 
możność stanowienia o naprawie dziur w mostach, otóż i 
czynności autonomiczne nasze zredukowane zostały poniżej 
pamiętnego zdania, wygłoszonego jeszcze w r. 1861 przez 
hr. Leszka Borkowskiego, — i gdyby nie wyrozumiałość 
niektórych starostw powiatowych, możnaby już dziś Rady 
powiatowe zaliczyć pomiędzy figury starożytności.

Tymczasem na innem polu, na którem nie odjęto nam 
jeszcze możności wolnego ruszania się, prócz przygniecenia 
podatkami i dodatkami do tychże, objawia się jaka taka 
działalność.

Wszystkie usiłowania naszego zakątka dążą do podnie
sienia rolnictwa. Oddział nasz gospodarski, obejmujący 4 
powiaty, uchwalił urządzenie przy szkole ludowej w Horo- 
deiice wykładów popularuych"o rolnictwie, przez osobnego 
nauczyciela wykładać się mających, opierając się po wię
kszej części na własnych funduszach. W ykłady te mają 
być poparte zastosowaniami praktycznemi, o ile środki na 
to pozwolą.

Przeznaczy! także 50 zlr. w. a. na stypendja dla ch ło
paków wiejskich, którzy trywialne szkoły ludowe ukończyli 
i nauce pasiecznictwą poświęcić by się ćhcieli.

W  końcu poczytuję sobie za obowiązek donieść, że od
dział gospodarski kolomyjsko-horodeński chcąc rozbudzić 
w ludzie wiejskim interes do postępowego gospodarstwa, 
niemniej też obznajomić szersze kolo rolników z prakty- 
czneiui maszynami i narzędziami gospodarskiemi, jakoteż 
podać wzorowym gospodarzom możność ukazania rezulta
tów, na polu gospodarstwa osiągniętych, postanowił urzą
dzić wystawę rolniczo-przemysłową W Horodence, której 
program następuje:

H ro g ra m  w y s t a w y  p r  e in y s to w o - iu ia le z e j  w  
l lo r b d e n c t .  W  dniach 19., 20., 21. i 22. września 1869 
odbędzie się w Horodence wystawa zwierząt i płodów rol
niczych, oraz przedmiotów i wyrobów rolniczych i przemy
słowych, w styczności z gospodarstwem będących, z próbą 
machin i narzędzi rolniczych.

W  wystawie nej wszyscy bez wyjątku udział brać mogą.
Wystawione przedmioty podzielą się na następujące 

dz ia ły : 1. Konie. 2. Bydło rogate. 3. Owce. 4. Trzoda
chlewna, drób itd. 5. Pszczelnictwo i jedwabnictwo. 6. Pro- 
dukta przerobione i gospodarstwo domowe, 7. Ziemiopłody 
surowe. 8. Ogrodnictwo i leśnictwo. 9. Machiny i narzę
dzia. 10. Przemysł rolniczy, budownictwo, drenowanie, 
chemikalia i nawozy, 11. Rękodzieła i rozmaitości.

Wszelkie zgłoszenia się mają być najdalej do 1. wrze
śnia 1869 nadesłane franko do komitetu urządzającego na 
ręce JW. Jakóba br. Romaszkana. Późniejsze zgłosze
nia, tylko o ile miejsca starczy, uwzględnione zostaną.

Okazy machin i narzędzi, których ustawienie potrzebu
je dłuższego czasu, powinny być już w ciągu dnia 17. wrze
śnia 1869 franko dostawione.

Okazy bydła itd. mają być dostawione najdalej d. 18. 
września b. r. o godzinie, 7. zrana. Zwierzęta winne być pil
nowane przez dostateczną liczbę ludzi zdatnych, zarazem 
opatrzone świadectwem zdrowia, wystawionem przez wła
dze właściwe.

Dla wygody zwierząt urządzone będą stajnie.
Pasza zdrowa dostarczoną będzie za opłatą, którą usta

nowi komitet urządzający.
Za najlepsze okazy, uznane przez sąd znawców, roz

dzielone będą nagrody, medale i listy pochwalne.
Nagrody pieniężne udzielane będą tylko mniejszym wła

ścicielom i rękodzielnikom.
Oddział kolomyjsko-horodeński osobne daje nagrody za 

najlepsze okazy, przez właścicieli mniejszych posiadłości i 
rękodzielników dostawione.

Wstęp jednorazowy na wystawę wynosi 20 centów.
Cena losu, mającego prawo do wygranej, wynosi 1 zlr.
Cena biletu na trybunę wynosi 2 złr.
Otwartą będzie wystawa dnia 19. września b. r. o go

dzinie 1. popołudniu.
Dyrekcje kolei żelaznych; cesa za Ferdynanda, Karola 

Ludwika i lwowsko-ezemiowieekiej zniżyty cenę przewozu 
dla przednnotów na wystawę w Horodence deklarowanych.

Życzący sobie wziąć udział w wystawie, zechcą się celem 
uzyskania kart na przewóz kolejowy zgłosić do komitetu u- 
rządzającego w Horodence.

Odstawa przedmiotów na wystawę przeznaczonych, od 
stacji kolei Kołomyi do Horodeuki (dwie stacje pocztowe,
5 mil) pornczoną jest firmie L. Sonnensieb w Kołomyi za 
opłatą 30 cent. od eetnara.

Dla umieszczenia gości, zwidzających wystawę w Ho
rodence, komitet stosowne przygotowania poczyni.

Komitet urządzający;
D. Abrahamowicz, przewodu. M. Matutzeuitki sekretarz.
B e r n u  4. maju X ;  wczorajszem targu wołowym było 

ogółem 214 sztnk (94 I Galicji). Przeciętna waga jednej 
sztuki 855 funtów. Cena 27—29%  złr. za cetnar.

S p ó łk a , k tó r a  z n lo ż y ln  ta k  z w a n y  V e re iiia b w ik  
w  W ie d n iu , otrzymała koncesję na utworzenie akcyjnego 
Towarzystwa ku eksplotacji produktów leśnych w całej mo
narchii . Kapitał zakładowy preliminowano na początek w 
sumie 2(1 milionów. Siedziba główna Stowarzyszenia w 
Wiedniu. W  Peszcie, Pradze, Lwowie, Bemie, Zagrzebiu, 
Salzburgu, Insbrucku, Tryeścio i Riece będą urządzone filie, 
a na głównych targowicach zagranicznych faktorje. Oprócz 
Rady zawiadowczej na czele przedsiębiorstwa będzie stać 
trzech dyrektorów, lasowy, handlowy i finansowy.

P r z y je c h a l i  du  I .w o w n  d . 4 m n ja  Pp. Babecki 
K. z Błażowa, Cielecki W . z Byczkowie, Gostyński S. i Ma
słowski M. z Dąbrowicy, Marchwicki Z. z Krakowa, Hohen- 
dorf E. z Byszowa, Jankiewicz K. ze Stanisławowa, Kocha
nowski A. z Ozerniowiec, dr. Strzelecki S. i Mieczkowski 
S. z Krakowa, Kochanowski Jan z Olszyny, Gross F. z 
Krakowa.

0 sta tnie wiadomości.
N ordd. Allg. Z ig ., k tóra  z w ielką  trosk liw ośc ią  

ś ledzi ruch  w ew nętrzn y A u s t r j i , zaznacza dziś z 
zad ow olu ieu iem , że w szelk ie  u siłow an ia  h r . B eusta, 
b y  u k oić rozżarzon e u m y s ły  roz liczn y ch  n arodow o
ści, należących  do koron y  H ab sb u rg ów , okazu ją  się 
darem nem u O rgan  h r. B ism arka z a s t a n a w i a  się 
m ianow icie nad żądaniam i G a lic ji i s tan ow isk iem  
je j  delegacji w  ra jchsracie  w iedeńskim . M n iem a  on, 
że d elegacja  n ie opu ści fe b y , ani uie z łoży  m anda
tów , b o  cz łon k ow ie  je j należą do s tron n ictw a , k tóre ,

według Nordd. Allg. Zig. aż nauio przekonane jest o 
słabości żywiołu polsko-szlacheckiego w Galicji i 
wie, że ani lud wiejski ani ltusini nie poparliby 
jego opozycji. Mimo to sądzi, że może byłoby le
piej dla Austrji, gdyby się raz nareszcie pozbyła 
Polaków z rajchsratu, bo to zawsze element za
palny i wystawiony wciąż na drażnienie z ze
wnątrz. Jeżeli Polacy pozostaną w Wiedniu, nie 
przestaną bez wątpienia rw sojuszu z rozliczne- 
mi żywiołam i, nieprzyjaźnemi pokojowi, podko
pywać spokoju Europy, przez co uietylko kou- 
stytucję austrjacką, ale i coś więcej jeszcze na 
szwank narażą “ Przyjacielskie te uwagi ministe- 
rjalnego dziennika berlińskiego mogą posłużyć tak 
hrabiemu Beustowi, jak naszej delegacji za szaco
wną wskazówkę —  dodaje Dziennik Potnoński.

Izba panów będzie obradowała jeszcze w tym 
tygodniu nad ustawą szkolną. Wydział poleci! przy
jąć tę ustawę. Natomiast niewiadomo, jaki los 
spotka ustawę o podatku gruntowym.

Z Florencji piszą do wiedeńskich dzienników, 
że król Wiktor Emanuel chce w rzeczy samej od- 
widzić Wiedeń. Podróż ta miała nawet'wkrótce na
stąpić, lecz  ̂po namyśleniu się, król odłożył ją  na 
później. Kto wie, czy cesarz austrjacki, udając się 
do Stambułu i Egiptu, o czem pisze iuspirowany Pe 
tu r- Lloyd, nie zjedzie się w czasie tej wycieczki z 
królem Wiktorem Emanuelem w jed n e*  z nadmor
skich miast włoskich.

Le Payt douosi, że bardzo być może, iż obie 
izby belgijskiego parlamentu nie przyjmą protoko
łu, zawartego między Frere-Orbanem a Lavalettem. 
W  takim razie gabinet belgijski podałby sio do dy
misji a Lavalette musiałby zawiązać rokowania z 
nowym pełnomocnikiem.

Journal officitl ogłasza dekret cesarski, mianu
jący dla gwaidji narodowej departamentn Sekwany 
149 poruczników i 144 podporuczników.

Ekskrólowa Izabela ogłosiła terni dniami bro
szurę, w której mówiąc o swycli prawach do hi
szpańskiej korony, zapewnia, że gotowa jest przy
jąć konstytucję, zatwierdzoną przez kortezy. O ab
dykacji na rzecz syna, lub co gorsza, o połącze- 
nin się z Don Carlosem, królowa nie cb^e nawet 
słyszeć.

Z Belgradu otrzymał Pester Lloyd  wiadomość, 
że sultau zamyśla mieć niezadługo w pałacu W y 
sokiej Porty bardzo ważną mowę, w której wyjaśni 
wewnętrzne położenie swego państwa.

C ekM Ffk g i e ł d y
w e L w o w i e  d n i a  5. ma j a .

I. A k c je  za  sztn k ę .

Kolei gal. Kar. Ludw ika..................
Kolei Lwow.-Czeru.-Jaasy . . . .  
Banku hjrp. ealic. z wpłatą 4 0 '/, . 
Papierni czenańskiej
II. I J s t j  z a s ta w u e  za  100 ztr.
Tow. kred. gal. w. a. 5 ’/ 0 . • .
Tow. kred. gaL w. a. 4 ’/ ,  . . .
Banku hypot. galic . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O b llg l  za  100 z lr .
Indemnizacyjne galic.

„ wk Kraków. . . •
„ ks. Bukowin. . . .

Pożyczki glodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

„ „ „ II. em. . . .
„  „ Lw. Czem. I. emi.
Z) V zt II- „  . . .

IV , M o n e ty .
Dukat holenderski ..........................
Dukat cesarski
Napoleondor .  ...............................
Pólimperjat rosy jsk i..........................
Rubel srebrny r o s y j s k i ..................

„ papierowy „ .................
Banknoty polskie za 100 zh-. poi.
Talar pruski s r e b r n y ......................
Pruskie bilety kasowe . . . . . .
Srebro . . . . . . . . . . . . .

Płacą Żądają
w. a. w. a.

zh-. cnt. *łr.| ct.

216 75 217^50
134 75 185 ,50

83 00 84 50
00 00 oojoo

90 75 91.25
78 25 78! 75
90 40 90 75
91 50 92 50 

1

72 50 73 00
00 00 00 00
00 00 00 00

100 50 10J >75
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00^00

5 72 5 79
5 76 5 82
9 76 9 86
9 85 10 00
1 86 ; i 1 92
1 58% 1 59 ‘ ń

00 00 00 00
• 00 00 00 00

1 80% 1 81%
120 25 121 5 0  

1

Towury
Korzec Na g o t o w e

waży
fnnt. od | do

WtWL. zhr. cnt. )  złr. j ct.

170 , 6 »  . 7 00
160 A 40 i 60
170 00 00 Ou 00

00 00 00 00
140 4 20, 4 30
100 2 80 3 00
170 4 20 4 25
140 4 35 4 45
180 32 00 56 w
150 9 oo  : 9 25
150 00 00 OU 00
180 4 00 4 50
100 31 00 31 50
100 13 00 14 50
100 00 00 GO 00
wiadro

l n
00 11 25

Pszenica . . . . . .
Żyto .  ......................
„  (Pszenicy . • • .
S < >
f-1 \żyta  . . . . . .
Jęczm ień ......................
O w ie 9 ...........................
K ukurudza ..................
H r e c z k a ......................
Koniczyna . . . . .
Rzepak . . . . . . .
Lniani* . . . . . .
Groch . . . . . . .
Łój  *• . . . . . .
P o t a ż ..........................
Chmiel . . . . . .
S p iry tu s ......................

Sprzedane: Akcje kolei lwów. czem. po 185 złr. -
Listy zastawne Towarzystwa kredyt, gal. 5 / ,  po 91.85.

o god. 5 minut 1U rano.

Pociągi kolei ielaiuej Karola Ludwika:
Odchodzą ze L w o w a . . .

”  z K r a \  o w a . .
v n • <

Przychodzą do L  w o w a . .
* * * 1 „ do K r a k o w a

, o 
’ o 
. 0 
. o 
. o 
. o 
. o

5 
10

8
8
8
2
6

20 wieczór. 
20 rano.
4 wieczór. 

40 wiecaór. 
32 rano.
54 popolu.
l f  rano.

P o c i ą g i  k o l e i  i e l .  L w o w 9k o - C * e r n i o w i e e L i « j

Odchodzą ze L w o w a  . .  . .

” z C z e r u i o w i e c .
W M

Przychodzą do L w o w a *  •
f? . • •

n do C i e r n i o w  i e c

o god. 10 m. — rano
o
o
o
o
o
o
o

10
6
6
5
5
8
8

wieczór. 
25 rano.
30 wieczór.
— rano.
— rano.
—  wieczór. 
14 wieczór.



i GAZETA NARODOWA z dnia 6. Maja 1869.

Nakładem Karola Wilda we Lwowie
wyacły i rozeałaoe zoatały wszystkim księ

garniom :

M . . . F
Poezje

233 atr. w małej 8ce. Cena 1 złr. 80 cŁ

W Roaoehowacca pow. Podhajce jest 
wiejski folwark z wolnej ręki ta  
sprzedał. Zawiera on bardzo dobre 
bodyoki, mieszkalne i gospodarskie 

■owe, trzy morgi ogr du i czterdzieści 
morgów pattonej roli. Blłłaze azczeg1óty n 
właicieiela listownie franco pod *dr®VT  
J. S. w Rosocbowsćcn poczta K«|*ow*, 
OBtnie. 2 0 4 U _J _ f

Zakład.
hydrotarapeatyezny i kąpit-J ,w ?
Sassowie Bą otwarte od 1. “ *J*' ■ 9 elJJ. ** 
pokój, knrację i usługę wy nosi _ 10 zł. 50 et. 
tygodniowo.” ,  j e d o a k  tańsze i droższe po
koje do wyn&jęoia. Traktjernia jest w miej-

s-039 1— 7 Dyrektor Zakładu.

Elegancki ubiór wiosenny
surdut, spodnie i kamizelka, z najlepszego towaru, 

najmodniejszym krojem
Ę0g~ złr. 16 w al. anstr. “TPR

Modny surdut wierzchni
W *  zlr. 8  w . a. “W  

W najlepszym gatunku 
całkowite ubranie letnie 

W *  złr. 12

to

.  -
:  s ” 
, »
- ».  24 .  
.  18 „ 
„  0 .  
* 3 »

stała cena złr. 
od z ł r  8 do

w . «.
Dalej po najtańszych ce n a ch :

Surduty w ioseiiu * . . . .  od  zlr. 6 do
Ubiory Wiosenne .
Surduty w ierzchnie w w siclk ich

k o l o r a c h ......................................
Ubiory l e t n i e ......................................
Surduty letnie, xaki 
Surduty letnie, iak iety  
Surduty salonowe czarne 
Fraki i surduty do w ychodu 
U biory salonow e i kom pletne 
Surduty dla księży 
Surduty do polowania .
Surduty kancelaryjne .
Surduty strzeleckie
S z la f r o k i ...............................................
G unie do podróży z kapuzft > §  „
Hfuzy w ojskow e . . . .  "  I  *
Spodnie w iosenne . . . .  w J »
Spodnie letnie * * * . * *
kam izelk i w różn ych  gatunkach ,  in "
U biory  z płótna . . . .  m 10 ■
U biory g im nastyczn e . . • . . »  *-50 „  o

polecają s 0 najusiln iej

w maga cynie siŁni
K E L L E R  & A L T ,

W U n , Qraban, Nr 3, I. 8iock „zum 
Stook im Ei**n,“ Eoks » .  ■ Klrł..«rztraaz«.

P riy  ia m ó v i « u i » h  * łaskaw em  oznaczeniem  
i c  D .o ie i pierai w iarzcham  (naokoło p ia n i 

i plac itr , a b j«to śc i atanu (dokoła korpusu), d łu 
g o ś ć  k r j » »  (o d  sam ego kroku ai do upra
s z a m / kolor i c e n e  podług c . i  m ka w ym ienić, p o 
zostaw iając nam z zazpokojen-em  w yaonam e »za- 
■ ow u ych  z la cou , gdy* niy jed yn ie  d 'a pow nosci 
a oaw  a ą > ri > dc ka .da j poaytki pośw iadczania przy 
taczam y, w ki >«in »*t wyrażnia z o b o w iy iu je ijr , 
wścatkia od  nas pobrai a ZJJknio, gdy z ja k i .i i  '■ 
Wiak p ra y c iy n , wy nagauiom  n i .  odpow iedzą , b e z 
w arunkow o i  pow rotem  odebrać.

Cenniki ro ia y la je  s ie  na żądania franko i naz- 
p lataie 108* 1 - 7

gpipt m a a u a zo n a  auknia, a m.auuWiuca wielka 
i lość  surdutów  w iarzekn h , czarnych i spodni, 
.p .ie d a je  sią m niąl zam ożnym  bardzo tamo-

Zw atyw azy, ż t  taaz roz ia g fy  śaład, w  tow ar 
na każda ty lko  m ożliw ą m iarą »a patrzi " m Jeśł, 
ja  najlepszy towar przy uajtroik liw szym  je g o  w y- 
i due, Jat n t jU is z y m  sp o .ob em  przyrządzam y, ze 
naszem  jsiln em  staraoiem  jest, naszą od  lat wielu 
osiąguioną dobrą sław ę w szechstronnie trwało u* 
t li l ie ,  tak naszym S ie n o e n y m  odbiorcom , jako też 
dla ogołu  um ożliw iouem  jest, z zaufaniem  swe po 
trzeby  w auLuiach w nim zaopatrzyć.

P olecając zią w zględom  Szanowna] publiczno- 
*cŁ Jako te i  łaskawych odbiorcow , upraszamy jak 
najliczn iejsze m i zam ówieniam i nas zaszczycić.

Z poważaniem
KELLER I ALT, m ajstrow io kraw ieccy , p o 
siadacze w elu w yszczególn ień , w łaściciele składu 
sukni w W iedniu

Graben, Nr. 3, zuna „S tock  im E isen ."

K at] Ogniotrwałe
x amerykańskim z*n»iem  z fabryki pp. F . 
W erth eim  i spotka utrzymuje na składzie

Arnold Werner
2015 1— 24 w e L w o w ie .

Pow szechnie potrzebny artykuł. 
Jul w  wlelkiiHtiłjtoazikreale uznane 
1 doiwisdozona,WBppwc Francji I An

glii patan- ł g r  to wina

srebrne spinki do kosznl
■ >tm oraii ii do przj sayeia, 

która umyślnie są przy utnę do diau- 
kietów damskich, posiadana ’/ ,  części 
rzactywiitej wartości srebra, prze
trwają każdą bieliznę 1 nie mogą być 
ani prses pranie, ani maglowanie, lab 
prasowania pogięta, lab w ogóle u- 
sikodzone. 1743 6— 12

Za p r ó b ą  z r o b r a  r ą c z y  fabryka ci 
cną probiarską. . . .

spinki ta zą da nabycia trojak iej w ;olkuioi 
i kosztują tuzin

toż zamo giloszowanaNr 1, Nr. Nr. J .)
W «t 70 U *0 ct .) o  10 cnt. w yżej. 

Ceny netto — g o tów k ą , u  pobraniem  pu- 
cztow em . H urtow ni kupcy otrzym ują z ło to  - 
wny rabat.

Morilz Knsplsr
w  W iadalu, Mariabilf, NalkangazM Nr. 0. 

w latciaial p rzyw ileju  i fabrykant w yrobów  
z piany m orskiej.

W # Lw ow ie w baudln A. S T E  IR A Synów-

PIGUŁKI Z  ROŚLINY NIATIKO
pp OR1MAULT tiC" tPumnwMRY/u!

Prs/goiowaiie 1 łisci drzewa rosnącego 
w Peru, leczg szybko i nieoohybnie rze- 
ia e ik i  naju porczyw sze i zastarzałe. A  
pteki 1 rimaul et Cie. dla lekarzy którzy 
majg zwyczaj zapisywać balsam Kopajwy, 
za pomocg klejowatości, p rzygotow u je  pi
gułki a esencji Matiko i balsamu Kopajwy.

Pigułki te nietylko źe zawsze skntkn- 
jg w najkrótszym czasie, ale nawet niemają 
tyle nieprzyjemnej woni balsamn kopajwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpi
sem Grimanlt et Uie. 1683 12— 16

Dostać można w aptekach : pp. Ruke- 
ra B erlinem  i Piotra M ikolascha we 
L w o w i e ,  n p. Brunona Minyńtkitgo i .pod 
Barankiem* p. Rtdyka w Krakowie, n p. 
StaiUera w RneBZOWie; w Pradze n P. Fr. 
Yieteflky,

pożyczka loteryjnawyjgtkowo przy- 
n r « j d o v B i A  zwolona, hojnie 

nposażona
poręczona przez królestwo Galicji i ksieztwo Krakowskie.

STANISŁAWOWSKIE POLSKIE LOSY,
nie jnź dnia ‘ 1 5 .  u i a j a  1 9 6 9 wszystkiego sztuk 1 5 .0 0 0

4 ciągnienia te i . roku 47.300 złr. wygranych,
sprzedaje po 30 złr . w . a. sztukę 

niżej podpisany ze zobowigztuiiem, iż wszystkie n niego pojedyńczo przed pier- 
wszem ciggnieniem knpione losy, za tę osinę cenę, t. j. bez wszelkiego potracenia, po 

dokonanem 4em ciągnienia' odkapi i tym sposobem grać można

darmo w 4 ciągnieniach 4 główne wygrane
nie bynajmniej nie ryzykajge.

J o h .  C . S o ł h e n  w  W iedniu  Graben 13.
Losy te są takie do nabycia pod temi saineini warunkami u 

1909  6 - ?  Fr. Schubutha we Lwowie w Rynka.
Sprzedaż hnrtowna i drobiazgów  a.

Najznakomitsze fabryki bielizny
powierzyły nnjw. wyłącznie koncesjonowaniu 1746 13—24

K o b l a d o w i  a u k c y j n e m u
w  W iedoin , O prrngasse Nr. Z naprzeciw starego i now ego teatru O pery, 
w ielkie bw^ zapasy m ęzkiej i dam skiej bielizny na aprzedaź. IZdam iew a- 
jąeo  taoie ceny! ! W y b orn e gatubki! !t\ajgnstow niejszy fason! p rzew yż
szają wszystko co d itą d  istniało w podobnym  rodzaju. D yrekcja  tegoż p o 
zwala sobie zw rócić uwagę na tę nadzw yczaj korzystną sposobność kupna 

bielizny, zw iaszcze ealkow itych w ypraw ._____________________
K osznle m ęzkie kolorowa, z najlepszogo perkalu, 1 9ztuka złr. 1.50, 1-80, 2, 2-50, do 3-
K oszule męzkie i  dobrego shirtingu, piękne przody, 1 sztuka zlr. 1.50, 1.80, ^.50 do 3.
Koszule m ęzkie z najcieńszego sh irtfngu , z cienk rn przodem  batyst. 1 sztuka złr. 3.50, Ą, 4.50 do 5.
Koszule męzkio i najcień . sliirt. z przód- batyst, ręcz haft. 1 sztuka złr. 4, 4.50, 5 do tt-
K oszule męzkie z czystego  ptotna, najlepszego gatunku, 1 sztuka złr. - ,  2.50, 3, 3.50, 4 do 5-
Koszule m ęzk;e z czystego lnianego batystu , z przepysznem i przodami, I sztuka złr. 5-50, fi, 0..50. 1.

K alesony męzkie n iem ieckiego, w ęgierskiego i francuzkiego kroju , z dobrego rum burgskiego 
_______________płótna, 1 sztuka złr. 1.20, 1-50, 1.75, 2 do 2.5t).   ______________________

K osznle dam skie z najlep. czyst. płótna, gładkie i m a rszcz .. T sztuka złr. 1 --25, 1 75, 2 do 2.5P. 
K oszule damskie, baft. z najcień. lnianego bat., według najnow. w zor. 1 sztuka złr. 3. 3.ÓII, 4 do 4.50,
Fr —   _.  .  f _ n a . I. . .  V n iA b n  A. . .  L a  b a . .  I. A lm .     a I .A b  HniA ,A  ■ K n l t , .  »■*» I O . ł  I I 1 l l f  t  Af) A 4 3  A 6Koszula damsk'fl z pięknem koronkow em  obszyciom  i bałtem , 1 sztuka złr A5H, 5, 5.50 do 6.

K o s z n l e  d a m s k ł e  n o c n e  I cienk płótna, pi k krnju, 1 sztuka itr. 4, ' >(,. .5, 5.50 do 0-
G o r s e t ?  z cien k iego słrrtyngu , z bogatym  haftem. 1 sztuka złr. 1.50, 2, *2-50. 3-50, 4.50 do *>. 

M a j t k i  d a i p s k i e  z najcień szego shirtyngu, haftowane, złr. 1.10, H jk  f D .  2, 2 50 do 3.
Spódnice z parkał u, w kliny krajana, z wolantami i bogato haft. wstawkami, krótkie złr. 1.50, 2, 

2.50, 3, 4. pow łóczyste złr, 2. 2 50. H.50. 4 50 do 0.

Skłhd fabryczny praw dziw ych rnm bnrgskich chustek do nosa ' / .  tuzina
__________________zir. I, I.-2II.1 50. 2, i  10. 3 <io 4 . ______________________________ ___________________________
Belgijskie batystow e cPuatki do nosa V , nizina ^ r. 2, 2.00, 3, 3-50, 4 d0. 5 
Ptuclenne obrusy W  deseń na 6 osób Itr. 5, 6, 7: na 12  osob  zlr. 10, do 20

Płócienne ręczniki w  deseń V, luzina ztr. 2.25. 2.50. 3. 3.50. i do 5._______________
50-tokciow a .ztuka w e b / riiinliiirgatiuj zir- 2H. i ’  do ■»'>; aztuśa 53 - io k o io » a  ztr. jig. 311 rfp 35 .
50-lokciowa azluka webj belgijskiej batyatowej złr. 23. 30. 33. 40 do 30.

Przesulki za pobranii pocztowsm lub za gotówką we wszystkich kierunkach wykonywują sią 
iz /bk o i niezawodnie- przy zamówieniu koszul męzkich uprasza sią o podanie objątośoi szyi.

Przy zamówieniach „a 30 zlr. dodaje aią pól tu .ina cienkich batystowych 
chustek b e z p ł a t n i e .

Przy zamówieniach na 60 zlr. jeden obrus wdeseń na Oosób b B z p ł a t n i o .
» *00 „  »  ,  „  .  12 „  ti a z p łt t tm , ,

W  takim samrm stosunku przy zamów eniacb wiąkszycb dodają aią bezpłatne dodatki.

Sprzedaż hnrtowna ł drobiazgow a

T D  ■ «  ~ W J - J 9 M . i m
krasicowe, oL&mle i eleganckie,

noiuS nabywać tanio, bo po cenaeb fabryeznych, tylko i  doliczeniem kosztów przywozu,
yr handla pana

A .  M a ń K O W s K l e K O
przy oliey Halickiej pod 1, 17.

Uhcgc powierzyć rozprze lat naszyoh wyrobów pewnym rękom, staraliśmy aie po- 
zyakać wyzwymienion, firmę. * 1953 S— 15

Wraz z trumnami można I m  nahywać (akże podoazki, mateiace i kapy.
 Entreprlse des pom pes fnnebres, we Wiedniu.

Przestronne, suche, sklepione i bezpieczne

I H A G A K I I Y
w domu moim pod Nr. 96*/, przy ulicy 
Pańskiej di najęcia. LOOć 2 - 3

Bliższych wi.u .mości udzieli Rtróż do
mowy. K arol W ern er.

Jakób S. Hulles
P o d  p e r ł ą  

ulica Ruska Nr. 5.
Polec-a Szanow nej P. T . publicznośi i 
sw ój m agazyn, bogato zaopatrzony w 
towary białe, jedw abne, aksamitne i 
najm .dniejszo wiosenne i letnie, jakoto: 

PtTzSulki, kapelusze słomiane, 
kw iaty, w stąiki, chustki korónkow e, 
beduiny, korónki i blondyny różnej 
szerokości, i krynoliny najnow sze, po 
bardzo miernych cenacb.__________ 1— 1

1722 G8-100

Sikaw ki ognl0 ^W F a b ry k a  nrzgdzona 
w e i o g r o d o w e r- 1823. Gwa-
kiazki, poi ipy, ^ ^ ra n tu je . lin-

S ”  V T C N A U S P ^ l ^ p!*-
tnie.

w  W ied n iu
Laepoldsudt, Hiaabacbgassa 

IB  gagantibar dam Augartan.

Największy
magazyn sukni

E. SAMETA
w Wiedniu

Stadt, Stefansplatz, Ecke der Goldachinid* 
gasse Nr. 1, 1. Stock.

Poleca swój bogato zaopatrzony skład 
najwykwituiejBzych i najtańszych, yodłng 
najśw ieższej m ody robionych snkni męz- 
kićh. 1916 4— f
Wioienne narzutki od złr. 8 do złr. 30 
Wiosenne ubrania „  „  15 „  »  40
Letnie ubiory m „ 12 .  , 2 1
Salonowe ubiory „  ,  22 „  >

Domowe i biór. tniurki „  „  4 .  „  lo
■ - » - j

w wielkim wyborze
'Zakład w ypożyczan ia  ob io ró w  pod

dostępnemi warunkami.
Dla dogodności P. T. publiczności wy

mieniają się stare suknie ta  now e, a prze
noszone suknie w najlepszym etanie są do 
nabycia birdzo tanio.

Konkurs.
Przy szpitalu publicznym w Brzeianarb 

opróżnioną jest posada

Lekarza
z roczng pensją 400 złr.

Podania do Zwierzcboości miejskiej 
wniesione być majg najdalej do 15. Czerw
ca b. r. 2041 1 - 3

Od Wydawnictwa
Encjklopsdji Powszechnej.

Ogłoszenie z d. 25. października r /. 
o zniżeniu ceny Encyklopedji po»a*ech- 
nej ziściło oc Aii.„n  i  moje- albowiem 
Publiczność oceniajgc należycie wartość 
tak szacownego i w literaturze pomni
kowego dzielą, oraz przekonana o praw
dzie słów moich, Które były mi pobud 
kg do zniżenia ceny, poparła nzcanir 
a^oje szy-kim rozsupem ca jasów kom
pletów, tak drleee, że mała już tylko 
ilość pozostaje egzemplarzy. —  Wno
sząc zaś z nadchodzących ciągle żądań, 
pozostająca ta mała ilość egzempla
rzy prawdopodobnie przed upływem za- 
areśionegi terminu zniżenia ceny t. j .  
przed 1. lipca r. b.  wyczerpaną będzie, 
co mię skłania do oznajmienia, że z upły
wem rzeczonego terminu, jeżeli potosta- 
uie jeszcze jaka ilość egzompiarzy kom
pletnych w zapasie, to cena icl nieza
wodnie podwyższona będzie. — O o b y  
zatem pragnące nabyć r"p wielo Btrunnie 
ważne drieło po obecnej cenie RBr. 39, 
zechcą pospieszyć ze sw eoi żądaniami-

W  Warszawie w kwietniu 1869.
1997 1—3 8 .  Orgelbrand

W ien, Kainthnerring Nr. 15.
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Ażeby powszechnie wyr.aźonema życzenie moich P. T  kupujących 
zadość uczynić , pozwalam sobie niniejszem podać najuprzejmiej do wia

domości, że w moim zakładzie zawsze w największym wyborze

najnowsze wzory ROLET do OKIEN transparentowych i z drzewa,
jak również szczególniej ulubione

zostawkl do okien, gładkie i malowane, siatki 
od much, gładkie I wyciskane.

w szelk ie j  w ie lk o ś c i  i n a jrozm aitszego  w y k on a n ia  znajdują s ię  na BKfaolz<>, 
i żo  d o ł o ż ę  w sz e lk ich  starań, by o d p o w ie d n io ś c ią  ceny i p ięk i  ością t o 
waru z jednać  Bobie takiej same zaufanie, ja k ie  ju ż ,  p o ch leb iam  s o b i e ,  p fzez  

taniość  i d ok ład n e  w y k on a n ie  m ój obf ic ie  zaopatrzony sk ład
f r a n c u z k i c h  i a n g i e l s k i c h  o b i ć  p a p i e r o w y c h ,

dotąd mi zjednał.
Na zamówienia z prowincji przesyiają się bezpłatnie wzory i kom

pletne cenniki. Z uszanowaniem
E. F. Fischer. .

sie uprzejmie adresować: Tapeten-Bazmr, W ien ,
1 7 1 0  7 - 2 4

Li«ty uprasza 
Kiirth-ierrin» Nr. 15.
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Wien, Karnthnerring Nr. 15.

Oryginalne H 0 W E ’ maszyny
z K T o w e g O  J o r k u  (w  Ameryce)

1 milion maszyn do szycia,
wyrobionych przez Eliasza Ho we.

wynalazcę i właściciela Datentu.
Firma The IIov:re-Machine et Comp., której założycielem jest 

E. Iłowe, wyrabia 200 maszyn dziennie.
Na p a r y z k i e j  p o w s z e c h n e j  w y s t a w i e  roku 1867, jeden ty lko 

3 3 .  T ś  t w o  z pom iędzy 82 wystawców otrzym ał najw yższe nagrody : zloty
medal i krzyż legii honorow ej. 2011 3 - 1 0

Za roboty  wyk. n<ane na H o w o > g „  oryginalnych m arzynach przy 
znano jeszcze następ, ie 20 m edalów .

The Howe Cenłral-Depot: 25
Skład główny: W e r d e r ’scl ie Mii hien 3. w Berlinie.

Dyrektor F . F o n ta ln e ,  we Lwowie hotel Lanja Nr. 52.
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VVb/ . y , tk i ’  g a t u n k i  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  ś w i e ż y c h  i n a t u r a l n y ch

WÓD MINERALNYCH
n a p e ł n i e n i a  z r o k u  1M>■:) 

nadeszły właśnie do głownego składu

J . F . K L E I N A  W d™>'
wprost ze źródeł, jako to :

Bardjowska, Bilińska, i udowa, Eger̂ ika. Franzensbrupp. S a l/quclle  
i W iesenqielle . Emska Kessel i Krauch*. Eacllingerska. Fri- driclih- 
hall, Gieshiibl, GleichedDerg, itall, Iwonicka, Karlshadzka,
Marktbrnnn, Młlblbranną Sphloashrnnn, Sn^ndel i ThereaienbraaD, Kissinger-
ska, Kraukenlieil, Krynicka, TOarieubadzka, Kreuz i Ferdinands 
brupp, Ober Salzbrunn, Ofner. Preblau, Pullnau. Pyrawarłber, 
Pyomaster, Rabka, Reward, Rohitsch. Saidschutzer. Schwab 
bach, Selters, Spaa, Siilin, Szczawnicka. ja k Józefina. Magdaie.,a. S i
mon, S i.fan , Walerjan Wanda, Vicliy. Grandę G rille i Celestins, Wildna-

ger, Zegcstowska.
Oraz wszelkie Pastą iki .  sól i m ydło z Bi l inu ,  Em s, Eger, KarLbadu i 

Mar i eDbadu  i ziem i.', z E g e r  .E g e r  Y lin e ra lm o o r .*  2024  1—3

O b e j d z i e  s i ę  b e z  f r o t e r ó w .
M o,a jedyn ie i w yłącznie prawdziwa, styuea w cołym  św iecie  i w całej E uro

pie n .esłyehaaie upow szejhn u.-ta p a sm  posndzkow t do najłatw iejszego, najtward
szego i najpyszuiejszego na r i t a n j  rękę zapuszczania w ssel& iego rodzaju p osa d zek , 
nia potrzebuje z i pewne  żadaego w ięcej zac.uwalenia. Na 1 pokój 1 złi na 6 p ok o 
jów  5 z ir ., na 12 pokojów  1 złr. Nr. 1. blady na twarde purkiety, Nr. 2. ja m y  n* 
miękkie p a Fkiety, Nr 3, ciem ny na zw ykłe posadzki!!

Tak  nadzwyczajne p iw.jdzeuie t?g o  dotąd n iesłychanego wyrobu spow ot-ow ał 
kilku konkurentów do tak zw anego naśladowania; uważam wszakże niżej m ojej g o 
dności, przestrzegać od rakieb p agiatów.

J,1f~ O r y g in a ln i  a n g ie ls k a  e se n c ja  na p la m y !! jak o jedyny rzeczyw isty 
środek ochronny od plam w szelkiego rodzaju, bez woni i bez szkod liw ości dla d o ty 
czącej m iterji, 1 flakon 73 ct., 12 frakonów 7 złr . 50 ct.

Składy kom isow e obu tycti artykułów  nie będą urządzane!!
Słynna w całym św iecie najlepsza am erykańska politura na m eble (nonplus 

ultra do odpolitorow anis wszelkich mebl i )  pudnrto po 60 ct. Przy więkuzyoa zam ów ie
niach odpowiednia prowizja. Zam ówieni! z kraju i zagrań uy za got ówkf  lub za prze
kazem pocztow ym 1! L stow e zlecenia należy adr sować: Aa das Fabriksetablisse-
ment unó G eneral-D epot fur die k. óiterreicU iscbe uo;l k . ungarische M onarchie. 
1719 4 - 6  V . H t s c n in  in W ien, Stadt H m m elptbrtgasse Nr. 4.

Wyciąg z d z ie ł a  c. k. ladey uworu ar.

S a j d s z y c k a  g o r z k a  w o d a
jako taka ni ji-ac jeszcze dofcid przew yższona przez żudną gorzką w odę. ani też 
aayrngcaaaną: przedstaw ia ona pom iędzy w szystkiem i takzwaneini .  orzkiemi 
w odam i niezaprzeczenh najczystszą w odę m ineralną do której ja k o  przeważna  
część składow a w chodzi siarczan m agnezji obok przymies^snia w upowiedn u> sto
sunku innych części snf jdowych, którycu dzisłsinoici w łagodny soosób dopomaga i 
czyni je dostepoiejszemi organizm >wi: j dlatego posiada zaletę w yw ierania n ajlep 
szych skutków  nawet na najdę.ikatniejszy organizm  w skutek sw ego bynaim nlei 
nlegw altow nego d zia .sn 1 u. J9ż5 2—3

Zamówienia i.atatwiają szybko znane Bkłsdy. a bezpośrednio
Industrie-Dirsśction Bilin

Opis dzi ,ła In ości Sajdszyekiej gorzkiej wody, skreślony przez 
dworu dr. Lbschnera, przesyłamy na żądanie pp. lekarzom fra n co .

(w Czechach), 
balneologa, rądcę

P i e r w s z a  c. k . u.pr*:sy w .
Fabryka wyrobów ze srebra alpakowego, bronzu, tudzież biżuteryj

Ś ^ e l l . l B B . 9 i X B . l B . S i  4  j Ś p .  w  W i e d n i u .

Skład fabryczny: Stadt, Kohlmarkt 10. 1743 6-9
poleca w  na jw iekK jra  k o 4 o i © l n o  dla wszelkich w yznań ; w ogułe przy wszystkich poniżej w ym ienionych  w yrobach ze a r e b r ^

a l p f t | Ł O W « łC O  tz iorego  podstawą je st  m etal biały z powłoką ze srebra 1J. próby) dajemy k a ż d e m u  1 0 1 * » t r i i t Ł  ® w a r a n c j ę .
Poobw ały strony duchowienstwa i Szanownej P. T. publiczności są najlepszym dow odem  rzetelności towaru.

Łyżki stołow e ze srebra alpakowego łuzin od 2łr. 15 do 19.
Łyżeczki do kawy ie  srebra alpakow ego tuzin od złr. 8 do 9 50.
Noże stołow e ze srebra alpakow ego tuziu od z łr. 1*2.90 do 10.70.
W idelce  stołow o „  »  „  w n 12.90 „ 10.70.
W idelce całkiem  m etalowe ze srebra alpakowego tuziu od złr. 15 do 19*

O prócz tego lichtarze ręczne, obcężki do cu k ru , wazy na cukier.

Chochelka ze srebra alpakow eeo sztuka od złr- 2.80 do 3.50.
Chochla „ w  n „ n r  n 0.50.
Lichtarze sto łow e  ze sreb. alpak. para „  n 3.-i0 „ U .50.
Żyrandole sr. alp. 2ram- na 2 św iec, 3rajn. na 4 swit*c . parffi 0(i z jr . J4 qq. 
Menażerki na o cet i o liw ę ze srebra alpak. sztuka od złr. 9 do 30. 

cukierniczki i p ieprzniczki, koszyki na bułki^ i ow oce , puszki na pieprz i sol.

50.

■ |i J|'* ’ - “ v -  F . , ('UO,ll liU |/|U|F1 a I iJUl,
podstawki na noże i w idelce, czajn iki, nubryiu na k aw ę. m leko i śm ietankę, zastawykubki oa iaja, tace gerw etow e, gąsiorki na w od ę , zw ierciadła  toa etowe 

stołow e- W to w szystko jestesray zawsze jak najlepiej zaopatrzeni.
Nadto m amy w i e l k i  k ł a d  t o w a r ó w  b r o m o w y o h  1 b i ż u t e r y j n y o h  na w sz u lk io jo  ro dza ju  p rezen ta  a k cy d en s ow e , m ia n o w ic ie : 

Przybory do pisania od złr- 1 .5 0 -1 0  z e g a r y  od z łr .  8 - 1 0 ,  orze chów ki na zapałki  i k rz es iw a  od cot. 80 do z łr ).50, c i e - " k i .  na papier: o d  ztr 1—3 DODielniczki 
od złr- 6, term om etry od zir. — 4, podstawki n« zeg ark i i kosz to w n o śc i od  złr.  i.śO -4 -1 0 , poduszeczki na igiy mi z łr.  1 —j,  Ja tul0era lie  od  zł r.  1—  >0

. . .  i i -o  dzwonki od cnt. 80 do złr. 4.
Broszki od cnt, 20 do z ł r  1.50 za sztukę, kolczyki od cnt. 10 do złr. 2.50: jed en  g a rn itu r : broszka i kólczyki od złr. 1 - 0 ,  g uzjtj m a ik it.,OW0 j połtoszu lkow e od

cnt. 10 do złr- 1.50, szpilki szpulkow e od cnt. 20 do zlr. 1.50 za sz tu k ę , branzolety  za sztukę od cn i. 50 du złr 7
, Upraszamy o baczna uwagą na cennik nasz, k.ńry um ieszczam y cu m iesiąca raz w tvm dzienniku, w cenniku tym  bow iem  dla doeodn ości Szano

w nych naszych od b iorców  ke»dy artykuł wraz z ceną dokładnie je st  i yszczegulniony, aby ułatwi, zśm .wionie.- y now iem  oia n ogoonosci szano-
Rozsyłka odbywa się i za przekazem pocztowym. Cenuiki dorączają sie na żądanie gratis. A rlykuły , kt-nehy nieprzypadły do gustu, zamieniają sie.

"Wydawca: Witalis W . Smochowski. W łaściciel: Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pilie^a,


